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Bratni naród 
czechosłowacki
obchodzi uroczyście

8 rocznicą 
wyzwolenia

O  MAJA odbyła się w Pra- 
0  dze uroczysta akademia z 

okazji ósmej rocznicy wyzwolę 
mia Czechosłowacji przez Ar­
mię Radziecką spod jarzma fa 
szystowskiego.

UCZESTNICY akademii 
hucznymi oklaskami powitali 
prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej Antonina Zapotoc- 
(DOKOtfCZENIE NA STR. 2)

Cena 20 groszy
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Huta

Dementi 
agencji TASS

AGENCJA TASS komunikuje: 
■f^-Dnio 7 maja dziennik „New 

York Herald Tribune", powołując 
tlę na agenta kuomintangowskie- 
go w USA Wellingtona Koo, opu­
blikował wiadomość, jakoby w li­
stopadzie ub. r. podpisany został 
między Chińską Republiką Ludo­
wą, ZSRR i Vietnamskq Republi­
ką Demokratyczną układ, w myśl 
którego Chińska Republika Ludo­
wa zobowiązała się do wysłania 
w razie konieczności do Indochin 
300-tysięcznej armii, a ZSRR — 
do zaopatrzenia w sprzęt bojowy 
S dywizji Republiki Vietnamskiej.

Agencja TASS upoważniona 
|est do oświadczenia, że wiado-

E ta jest zmyślona od a do z 
i na celu wprowadzenie w 
międzynarodowej opinii pu­

blicznej.

W Nowej Hucie rozpoczęto budowę olbrzymiej

walcowni - zgniatacza
Zabrze“  objęta patronat nad odlewnię Nowej Huty

Rada Państwa przyznała z okazji

DNIA HUTNIKA
przodującym pracownikom 

przemysłu hutniczego
WYSOKIE ODZNACZENIA
BUD O W N IC ZO W IE kombinatu Nowa Huta rozpo­

częli nowy, ważny etap robót — przystąpiono do 
pierwszych prac przy wznoszeniu ogromnej walcowni 
—- zgniatacza. Na pustym do niedawna terenie poja­
wiły się radzieckie spychacze i koparki —  ruszyły 
wstępne roboty ziemne.

BUDOWA wielkich pieców 
w hucie im. Bolesława Bieruta. 
Na zdjęciu: fragment budowy.

(CAF)

WE FRANCJI wre walka 
przeciw antynarodowej poli­
tyce rządu. Lud francuski e- 
nergicznie protestuje przeciw­
ko bezprawnym aresztowa­
niom patriotów francuskich.

Na zdjęciu: delegacja przed­
stawicieli metalowców i  robot­
ników budowlanych opuszcza 
Pałac Sprawiedliwości po zło­
żeniu w Izbie Oskarżeń żąda­
nia zwolnienia więzionych 
przywódców Generalnej Kon­
federacji Pracy, Związku 
Francuskiej Młodzieży Demo­
kratycznej i  André Stila — 
redaktora naczelnego „L'Hu­
manité", (CAF)

BAW IĄCY na występach w 
Chinach Ludowych Państwo­
wy Zespół Pieśni i Tańca „Ma­
zowsze" wziął w Pekinie udział 
w manifestacji 1-Majowej.

Na zdjęciu: „Mazowsze“ w 
pochodzie 1-majowym. (CAF)

Od 17 — 31 maja

Dni Oświaty, Książki i Prasy
/ 'A D  17 maja do 31 maja br. odbywać się będą w całym kra- 
v ' j u  „Dni Oświaty, Książki i Prasy". Ta wielka akcja polityczna, 

kióia prowadzona będzie we wszystktŁh miastach i wsiach całej 
Polski, kierować będą rady narodowe oraz działające z ich ra­
mienia rady czytelnictwa i książki. W przygotowaniach i organi­
zowaniu akcji współuczestniczą aktyw Frontu Narodowego oraz or­
ganizacje masowe jak ZMP, Związki Zawodowe, Liga Kobiet, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej i Inne.

'iŁ iu u w n m  —■ zgina- tem w »raju, o wiele więK- 
tacz budowana w kom- szytm od uruchomionego w koń 

binacie nowohutniekim będzie cu ub. roku w hucie ,,Bo- 
największym tego typu oblek- brek“ . Urządzenia tego potęż-

— --------------------------------------------nego agregatu dostarcza nam
Związek Radziecki. Przemysł 
radziecki nadesłał już wiele 
urządzeń zgniatacza, dalsze 
transporty napływają do No­
wej Huty.

W ALCOW NIA — ZGNIA­
TACZ, to jeden z zasadni­
czych obiektów, które muszą 
wejść do produkcji zgodnie z 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZADANIEM tegoroemych „Dni 
OK I P" jest dalsze wzmoże­

nie pracy nad podniesieniem po­
ziomu świadomości politycznej 
mas pracujących w kraju przez 
jak najszersze upowszechnienie 
czytelnictwa książek i prasy. Rów­
nocześnie „Dni" mają na celu za 
cieśnienie wzajemnej współpracy 
pomiędzy czytelnikiem a literatem, 
dziennikarzem, wydawcą i nau­
kowcem. W  czasie „Dni" przewi­
dziane są liczne spotkania czytel­
ników z autorami na wielkich bu­
dowlach socjalizmu i w zakła­
dach przemysłowych, w miastach 
i wsiach. Podczas spotkań robot­
nicy, chłopi i inteligenci pracują­
cy będą mogli przekazywać twór­
com naszej kultury swoje uwagi o 
ich pracy, swoje życzenia i kry­
tyczną ocenę ich dzieł, zapoznają 
autorów z wymaganiami czytelni­
ka książki, widza spektalu filmo­
wego czy teatralnego, słuchacza 
programu radia, 

j )  ADY czytelnictwa I książki 
« 's taw ia ją  sobie za zadanie 

specjalnie szeroką popularyzację 
literatury marksistowskiej, a w 
szczególności nieśmiertelnych 
dzieł Józefa Stalina. Do jeszcze 
szerszego zapoznania całego spo 
łeczeństwa z nauką Józefa Stali­
na winny przyczynić się koła stu­
diowania jego życia i działalno­
ści, organizowane w miastach i 
wsiach przez aktyw komitetów 
Frontu Narodowego.
U  OKRESIE od 17 do 31 ma- 
’  ’ ja br. przewidziane są w ca 

łym kraju liczne imprezy arty­
styczne, kiermasze książkowe, o- 
twarde wielu ciekawych wystaw, 
nowych bibliotek i czytelni. „Dni 
Oświaty, Książki i Prasy" będą 
równocześnie podsumowaniem 
wspaniałego dorobku Polski Lu­
dowej w dziedzinie upowszechnia 
nia oświaty i kultury,

£
Dziś

WIECH
na stronie ostatniej

m
y i» !* è Ç

k r a j u
*  •  BM . w  d n iu  św ięta narodowe­
go ósmej roczn icy  wyzw olen ia 
Czechosłowacji przez A rm ię  Ra­
dziecką, am basador nadzw ycza jny 
i  pe łnom ocny R e p u b lik i Czecho­
s łow a ck ie j w  Polsce p. K a re ł Vo- 
jacze k  z łoży ł w ien iec na Cmenta. 
rzu Ż o łn ie rzy  R adzieckich.

*  R E A L IZ A C JA  zobowiązań d łu ­
go okresow ych i  w a r ty  l-m a jow e 
b r . pom og ły  budow niczym  sto licy 
do w ykonan ia  p lanu na kw iec ień  
b r . ze znaczną nadw yżką . W  okre­
sie ty m  m ieszkańcy s to lic y  otrzy­
m ali na osiedlach w arszawskich 
se tk i now ych  izb m ieszka lnych w 
jasnych, s łonecznych b lokach.

To się nazywa

,demokracja'“
• po amerykańsku

Ambasada USA 
w Urugwaju
przesyła deputowanym 
tego kraju

uprzejme listy
w których poucza
jak mają głosować

NOWY JORK.
I DZIENNIK urugwajski „Ju- 
■ ^  sticia“ donosi o faktach 
ingerencji ambasady Stanów 
Zjednoczonych w Montevideo 
w wewnętrzne sprawy Urug­
waju.

AMBASADA amerykańska 
rozesłała w  dniu 5 maja 
wszystkim deputowanym do 
parlamentu urugwajskiego z 
wyjątkiem komunistów listy, 
w których zaleca deputowa­
nym głosować za układem mię 
dzy Urugwajem a Stanami 
Zjednoczonymi,

Na zdjęciu: Andersen — 
Dania (nr. startowy 53) w ser­
decznej rozmowie z przedsta­
wicielką FDJ. (CAF)

PRZODOWNICY 
HUTY 

„SZCZECIN”

BYŁ HUTNIKIEM w Dą­
browie Górniczej. Poznał 
gorzki chleb bezrobocia i |! 
emigracji. Od początku hi­
storii huty w polskim Szcze 
dnie jest jednym z jej o- 
fiarnych robotników i współ 
gospodarzy -  wytapiacz -  l  
J w  .MAI.MA 
przodownik.

-  Dlaczego dziś piece 
grają jak złoto? -  Bo za- 
toga wie jak na nich pra­
cować i wie dla kogo pra­
cuje...

-  Dlaczego huta szcze- |  
cińska przoduje i przekra­
cza plany? -  Bo każdy ro­
botnik załogi przekonał 
się, że tylko zgrana i su­
mienna praca gwarantuje 
nam wyniki...

-  Co gwarantuje nam 
wykonanie planu i zobo­
wiązań? -  jeszcze większe 
wzmocnienie świadomej dy 
scypliny pracy wśród całej 
załogi...

O szczecińskich budow­
niczych Polski żelaza i sta­
li piszemy w dniu ich hut­
niczego święta na stronie 
TRZECIEJ.

SZEF Polskiej Misji Dyplo­
matycznej w  Berlinie amba­
sador Izydorczyk był starte­
rem honorowym V  etapu Wy­
ścigu Pokoju,

Na zdjęciu: Ambasador Izy- 
dorczyk przecina wstęgę.

Rozkaz
ministra obrony ZSRR

marszałka
Bułganina
z okazji
Dnia Zwycięstwa

MOSKWA.

Ag e n c j a  t a s s  donosi:
Minister obrony Związku 

Radzieckiego marszałek N. A. 
Bułganin wydał następujący 
rozkaz:

TOWARZYSZE ŻOŁNIE­
RZE, MARYNARZE, POD­
OFICEROWIE!

TOWARZYSZE OFICERO­
WIE, GENERAŁOWIE I  AD­
MIRAŁOW IE!

Osiem lat temu zakończył» 
się całkowitym naszym rwy 
cięstwem wielka wojna naro­
dowa Związku Radzieckiego 
przeciwko imperializmowi nie 
mieckiemu. Naród radziecki i 
jego siły zbrojne, odnosząc pod 
kierownictwem naszej pełnej 
chwały partii komunistycznej 
to epokowe zwycięstwo, obro­
niły honor i niezawisłość swej 
ojczyzny socjalistycznej ora* 
ocaliły ijarody Europy od grę# 

uiib-ri&it faszystowskiej. 
Pozdrawiam żołnierzy i ofi 

cerów armii i  marynarki z o- 
kazjl Dnia Zwycięstwa.

Dla uczczenia Dnia Zwycię­
stwa rozkazuję:

W dniu dzisiejszym, 9 maja, 
oddać 30 salw artyleryjskich 
w  stolicy naszej ojczyzny —  
Moskwie, w  stolicach republik 
związkowych, jak również w 
miastach — bohaterach: Le­
ningradzie, Stalingradzie, Se­
wastopolu, Odessie.

Niech żyje nasza ojczyzna 
socjalistyczna!

Niech żyje bohaterski naród 
radziecki i jego pełna chwały 
armia i marynarka wojenna! 

Niech żyje rząd radziecki! 
Niech żyje wielka Komuni­

styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego!

Wieczna chwała bohaterom, 
którzy polegli w  walkach o 
wolność i niezawisłość naszej 
Ojczyzny!

MAJOWY
ŚNIEG
w Szczecinie
O S T A T N IE  d n i b y ły  bardzo z im  
” ne, na w e t ja k  na ta k  chłodną 

w iosnę, ja k ą  m am y w  ty m  ro ku . 
W p ią te k  rano te m p era tu ra  w aha­
ła  się od s topn i— 6 (p rzy  z iem i) 
do —2 (na w ysokości 2 m  ponad 
ziem ią). W  o k o lic y  D ąb ia spadł 
śnieg.

W  sobotę 9 bm . n ieco się ocie­
p l i ło  (0 i  p lus 1 s topn i), za to  od 
ran a  do p o łud n ia  w  Szczecinie 
m ia ły  m ie jsce  k ilk a k ro tn e  opady 
śnieżne, na przem ian ze słonecz­
n y m i p rze jaśn ien iam i, p rzyb ie ra ­
jące  n ie k ie d y  cha ra k te r gw a łtów  
n e j śn ieżycy.
N iecodz ienny w id o k  p o k ry ty c h  

śniegiem  z ie lo nych  drzew  i  t ra w n i­
kó w  b y ł p rzedm io tem  lic zn ych  d y ­
s k u s ji m ieszkańców  m iasta . S tars i 
w spo m in a li podobne w y p a d k i „m a  
jow ego śniegu w  la ta ch  1903, 1926 i  
1928

Śnieg spadł w sobotę n ie  ty lk o  
w Szczecinie. Śnieżyca, ze zm ien­
n ym  natężeniem  i  z p rze rw a m i 
przesuw ała się z północnego za­
chodu poprzez Pom orze Szczeciń­
skie w k ie ru n k u  wybrzeża 
wschodniego. W  re jo n ie  G d yn i 
m ia ły  m ie jsce  burze śnieżne. Fa­
la  ta  została spowodowana przez 
m asy zim nego pow ie trza , k tó re  
n a p łyn ę ły  do nas ze Szw ecji. S tar 
cle ty c h  mas z c iep le jszym  i  
w ilg o tn ie jszym  pow ie trzem  dało 
w łaśn ie opady śnieżne.

A później? Tnidno

\i
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Cały kraj buduje 
Mowa Hutą

{DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

uchwałą Prezydium Rządu, w orderu Odrodzenia Polski, 70 
pierwszym etapie budowy ł'om pracowników — Złotymi Krzy 
binatu Nowa Huta. Plan prze- żaml Zasługi, 75 pracowników 
widuje wykonanie Jeszcze w — Srebrnymi Krzyżami Zasłu- 
bież. roku olbrzymiej płyty gl, 459 pracowników — Brą- 
fundame toiwej pod walcownię zowyml Krzyżami Zasługi.
— zgniatacz. Według prowizo­
rycznych obliczeń, budowa tej
płyty pochłonie ponad 18 ty«, 
metrów sześć- betonu.

K rz y ż  ka w a le rsk i o rd e ru  Odro> 
dzenła P o lsk i Rada Państwa na. 
da la  łnż. Tadeuszow i G atkie- 
w ieżo w i i  E w a rys to w i K o n s ta n ty  
no w lczow i, geologom  zasłużonym

_________________________ , ____  w  o rgan izow an iu  s łużby geologicz
*  w  w ie lk ie j o d le w n i że liw a Jed. ne j zw iązanej z kop a ln ic tw em  rud 

nego z o b ie k tó w  re jonu w arszta . n ieżelaznych; m in . o d k ry li  oni 
tó w  m echan iczno -  rem on tow ych , k l ik a  boga tych złóż tycih rud . 
U ru cho m io ny  przed k i lk u  dn iam i Za wy-okle osiągnięcia oro- 

dukcyjne wielu przodujących 
robotników przemysłu hutnl-

f jo odznaczonych zostało 
nleż odznakami zasłużone 
przodownika pracy l odzna­

kami racjonalizatora.

tralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedno­
ści (S E D ) do Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, w której czytamy m. in.:

NIA 8 maja 1953 roku na­
ród niemiecki obchodzi 8 

rocznicę wyzwolenia od barba-

p ie rw szy piec ż e liw n y  pracuje luż  
pe łną parą. Z  odlewanego tu  że li. 
wa pow stają części 1 urządzenia 
d la  bu dow y podstaw ow ych w y  
dz ia łów  kom b in a tu .

M łode j załodze p ra cu jące j Ju t 
od lew n i w yda tną  pom oc okazują 
ro b o tn icy  h u ty  ..Zabrze", k tó rz y  
o b ję li pa tron a t nad od lew n ią . Hu­
ta  „Z ab rze ”  sk ie row a ła  do kom ­
b in a tu  k i lk u  sw ych  do skonałych 
fachow ców , m , In . jednym  z k ie . 
ró w n ik ó w  od lew n i jest Józef W il­
czyńsk i b. p le cow y h u ty  „Z a ­
b rze ", k tó ry  na  Ś ląsku osiągał 
ce swą b rygadą oko ło  *00 proc. 
no rm y.
j \ j  A  budowie głównego bu- 
J^dynku wydziału szamoto­

wego zespoły przedsiębiorstwa 
budowy pieców przemysło­
wych rozpoczęły prace przy 
wznoszeniu pieców. Znacznie 
wyprzedzono harmonogram 
budowy pieców wydziału krze 
mowego Gotowe są już funda 
mehty pod nowoczesny piec 
tunelowy, budowany na pod­
stawie radzieckiego projektu.

Przedterminowe oddanie 
do rozruchu wydziału krze­
mowego w poważnym stop­
niu zaieży m. in. od dostaw 
g zakładów w Mińsku Mazo­
wieckim, które wykonują 
otor jezdny dla pieca tune­
lowego i niektóre konstruk­
cje stalowe.
Według planu dostawy te 

mają nadejść w  lipcu.
Każdy dzień przyspieszenia 

dostaw z zakładów w Mińsku 
Mazowieckim oznacza możli­
wość szybszego ukończeń a ro 
bót i oddania do 
wydziału krzemowego.

Z ZSRR PRZYBYWAJĄ
NIEUSTANNIE  
TRANSPORTY MASZYN  
I  URZĄDZEŃ

I ZIEN i  noc, bez przerwy,
1 "napływają do kombinatu 
Nowa Huta transporty maszyn 
i  urządzeń, konstrukcji stalo­
wych ł  żelaznych, materiałów 
budowlanych itp.

Transporty najważniejszych 
urządzeń produkcyjnych nad­
chodzą ze Związku Radzieckie 
go. Przemysł radziecki nadsy­
ła najnowocześniejszy, najbar 
dziej precyzyjny sprzęt.

ZAŁOGI FABRYKI I  HUT  
WZMAGAJĄ TEMPO PRAC *  W IE LO TY S IĘ C ZN E  rzesze lu d -  *  SERDECZNIE żegnana opuściła

noścl B e rlin a  m an ifes to w a ły  8 bm . W arszawę, uda jąc się do M oskw y, 
r r  . ,  .  ,  swe. gorącą wdzięczność d la  Zw ią ż - de legac ja  zw iązkow ców  radziee-
/  A Ł O G I  W ie lu  za k ła d O W  Ku R adzieckiego i  jego A rm ii.  Po- k ic h  z I .  P. G u re jew em , cz łonk iem  

*  p r a c y  p o s ta n a w ia ją  p r z y -  I tę żn y  pochód ud a ł się do T rep - p re zyd iu m  WCSPS na czele, k tó ra  
*TVP<5zać  fp m n n  n r a r  n a d  r o v - ' to w > gdzie w  M auzoleum  Po leg . uczestn iczy ła  w  uroczystościach sp  eszac te m p o  p r a c  n a o  w y  , ych  £ o łn le rzy  R ad rieck ich  przed- l-m a jo w y c h  w  Polsce.
konaniem zamówień dla kom,- , s ta w ic ie ie  k c  s e d  i  rządu n r d  . _________
binatu. craz przedstaw ic ie le  o rg an iza c ji m a hn rt Ł .7T . ■ ■ ■ ■ L T o . i l . r n . tI gowvch odda li no id  nam iec ł hoha- dosl, że bezprawnie przetrzyroy.

W  Wielkopolskiej Fabryce terów radzieckich składając w lert- '?an| 0 ̂  dłuższego czasu w  wię* 
Urządzeń Mechanicznych odby -  rf,mł" fran,',,“’w
ło się zebranie załogi, na któ­
rym załoga tej fabryki posta­
nowiła skrócić od 3 do 10 dni 
wykonanie 7 wielkich urzą­
dzeń dla Nowej Huty. Zobo­
wiązała się ona jednocześnie 
wykonać te urządzenia bez u- 
sterek ł  braków.

Aktyw techniczny 1 partyj­
ny oraz przodownicy pracy 
hutv „POKÓJ“, przed którą 
uchwała Prezydium Rządu po 
stawiła m. In. zadanie skróce­
nia co najmn'ej o dwa miesą 
ce postoju jednej z walcowni 
w okresie rekonstrukcji, co po 
zwoi i dać w roku bieżącym po 
ważną ponadplanową produk­
cję, na specjalnej naradzie o- 
mówili środki zmierzające do 
wykonania tego zadania.
W YSOKIE ODZNACZENIA  
PAŃSTWOWE DLA  
PRZODUJĄCYCH  
PRACOW NIKÓW  
PRZEMYSIU HUTNICZEGO

R ADA Państwa z okazji 
DNIA HUTNIKA nadała 

przodującym, zasłużonym pra­
cownikom przemysłu hutnicze-

Karód niemiecki wyraża swą głęboką 
wdzięczność Zw iązkow i" "  ”
za wyzwolenie od barbarzyństwa faszystowskiego 

i za pomoc, w budowie podstaw socjalizmu w NRD

5. M. Malenkow 
przesiał życzenia 
narodowi niemieckiemu
w 8 rocznicę wyzwolenia

A GENCJA TASS ogłosiła depeszę Komitetu Cen-
t .......................... ....  ...........

AGENCJA ADN 
* »  p rz e w o d n i«

PRZYJĘCIE
U PRZEWODNICZĄCEGO 
RADZIECKIEJ KOMISJI 
KONTROLI W NIEMCZECH

podaje, że 
przewodniczący Radzieckiej 

Komisji Kontroli w Niemczech 
gen. armii Czujkow z okazji ós 
mej rocznicy wyzwolenia narodu 
niemieckiego z kajdan 'hitlerow­
skiego faszyzmu przez bohaterską 
Armię Radziecką, przyjął 8 maja 
członków Prezydium Rady Mini­
strów Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, członków Biura Po­
litycznego KC Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności (SED) o- 
raz przedstawicieli partii demo­
kratycznych I organizacji maso­
wych.
O tto  G ro tew oh l z łoży ł podzlckow a

rzyństwa faszystowskiego przez nie fi la  narodów  Z w ią zku  Radziec- 
stawnq niezwyciężoną Armię Ro- £
dzieckq. w iąza n ia  pro b lem u  n ie m ie ck ie go i

. . . .  po d k re ś lił, że rę k o jm ią  sukcesu
Komitet Centralny Niemieckiej w a lk i na rodu ntem leck lego o u tw o  

Socjalistycznej Partii Je d n o ic l wy - J J *
raza z tej oka z ji w imieniu wszy- cyPh po łtA ł N iem iec Jest n'ewzru- 
stkich członków partii i wszyst- sżona p rzy jaźń , łączącą na ród nie 
kich niemieckich ludz i p ro c , Ko-
mitetowi Centralnemu Komuni- n, „ t y C7n* i  n r d  w  M oskw ie , ambi 
stycznej Partii Związku Radziec- sartor n a dzw ycza jny  1 pełnomocny 
kiego, członkom Komunistycznej -  R. A n n e lt wydał p rzy le c le  w 
Podli Związku Radzieckiego staw N . V i l ™  S i t
ne j Armii Radzieckiej i  wielkiemu i t ;  ysstonca pryowndnlcząccpo Ra- 
narodowi radzieckiemu g łę b o ką  dy M in is tró w  7 « r r  1 m in is te r  
wdzięczność za ten historyczny akt
w yzw olen ia i za w ie lkoduszną p o - po R 7dV M in is tró w  ZSR R  1 m ln t- 
moc w  dz ie le  bu do w y p o ds taw  so ste r hn nd ln  w ew nętrznego 1 zagra 
c ja iizm u w  N ie m ie ck ie j R ep ub ll-  « K  
ce D em okra tyczne j. N M w v iszeJ  RFSRR — M . Tarasów

Swym epokow ym  zw ycięstwem  1 In n i. 
w  w ie lk ie j w o jn ie  na ro d o w e j n a ­
ród rad z ie ck i n ie  ty lko  zap ew n ił 
bezpieczeństw o sw ej o jczyźn ie i 
je g o  w ie lk ich  zdobyczy s o c ja li­
stycznych o raz u ra to w a ł ludzkość 
od groźby n ie w o li faszystow skiej, 
lecz d a ł rów n ież n a rod ow i n ie ­
m ieckiem u w szelk ie m ożliw ości 
w kroczen ia na  no w ą  d ro g ę  p ro ­
w ad zącą d o  u tw o rzen ia  m iłu ją ­
cych po kó j, de m okratycznych N ie ­
m iec.

PLAKAT bokserskich mistrzostw Europy w 
Projektodawcą plakatu jest Lucjan Jagodziński,

go wysokie odznaczenia pi 
stwowe. Dwódh praeownlki 
przemysłu hutniczego odzna- 
«so bo  krzyżem kawelęrfklni

*  K O LE JA R ZE  r.e Zbąszynka, 
w o jew  zie lonogórsk iego rea lizu ją 
zobow iązan ia d ługookresow e z nad 
w yżką. Szczególnie dobre w y n ik ł

k tó ry m  p ro te s tu ją  p rze c iw ko  
n u c e n iu  przez Izbę w n io sku  e  w y ­
puszczenie ich  na  w o ln ą  stopę o- 
raz prze c iw ko  m o tyw o m  te j decy. 
s p  ogłoszonym  prze® Izbę.

re a liza c ji zobow iązań osiąga ją *  W  D N IU  13 m a ja  b r  B eno it 
m łodz i p ra cow n icy  s ta c ji Zbąszy. F rachon. sekre tarz  ge ne ra lny  CGT 
ne k . M aszyniści, cz łonkow ie  ZM P. koń czy  6« la t. z  te j o k a z ji kom is ja

a d m in is tra cy jn a  CGT podkreśla , 
że w raz z całą k lasą robotn iczą  
u c z y n i w szystko  co w  je j m ocy. 
ab y  zm usić rząd do zaprzestania 
ha n ie bn ych  dochodzeń, k tó ry c h  
F rachon jest przedm iotem .
6  PR AS A donosi, że w  w y n ik u  
rozm ów  m iędzy m in is te rs tw e m  
ha nd lu  zagranicznego centra lnego 
rządu ludow ego C h iń sk ie j Repu- 
b l ik i  L u d o w e j a delegacją hand lo­
wą rządu R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j aa w a rty  «osta ł w  P ek in ie
7 bm . chińsko.czechosłow ackt u* 
k ład  ha n d lo w y  I  p ła tn iczy  na  ro k

zw iększy li oszczędności węgla 
to n  w  m arcu b r . do 19 to n  w  
k w ie tn iu ,

*  W  DŁU GOO KR ESOW YCH  zobo­
w iązaniach załoga radom skich  za­
k ła d ó w  obuw ia  postanow iła  dać 
ponadp lanow ą p ro d u k c ję  tys ięcy  
pa r obuw ia , a jednocześnie znacz­
n ie  zm niejszyć ilość obuw ia d ru . 
g iego ga tu nku  1 obn iżyć  ilość b ra ­
ków . Cala załoga zobowiązała się 
obniżyć ilość obuw ia  d ru g ieg o ga­
tu n k u  do końca ro k u  o 0,6 proc. 
poniże j dopuszczalnej n o rm y . Zo­
bow iązanie to  zostało pow iększone 
o  m asowe, doda tkow e postanow ię- 1953. 
n ie  In dyw idu a ln e , pow zięte na ą . *  z  D E L H I donos! agencja Ren. 
pe l m on tera  FSC w  S tarachow l- te ra . że na sa| ak„  D e lh i — Bombaj 
cach — W ik to ra  Saja. • u le g ł ka ta s tro fie  sam olo t pasażer-

u  s s ą »  £  a r s « ? ! ? »
wego S tanów  Z jed no czon ych, człon K0W M iogJ.
ka  Ś w ia tow e j R ady PoKo ju “  *  POD prze w o dn ic tw em  prezesa 
P au la  Robesona, P o lsk i K o m ite t Akadem , |  N au k ZSRR \  N te- 
O brońców  P o ko ju  P ie s ia !  m u depe srateJanowa od by ło  się I  maja 
szę > życzen iam i dalszej ow ocne j „ osiedzenle p re zyd iu m  A ka de m ii 
P > « y  « }*  u trw a le n ia  p o ko ju  l  N a i!k  ZSRR na K tó rym  om ówione 
p rz y ja ź n i m iędzy na rod am i. re fe ra t cz łonka — korespondent;-
A  W  K O M E N D Z IE  g łó w n e j s tra ży  A ka de m ii N auk ZSRR A . W ino 
pożarnych od b y ła  się uroczysta gradowa o na i ważnie jszych no. 
p ro m o c ja  na o fice ró w  poża rn ic tw a  w ych  pracach badaw czych Insty 
-  71 absolw entów  rocznych k u r -  tu tu  geochem ii I  ch e m ii an a lłtycz  
(ś w  ickP lto lo w yc fc ,

Bratni naród
czechosłowacki
o lic liod /i uroczyście

8 rocznicą 
wyzwolenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

ky*ego oraz członków rządu z 
premierem "irokyra na czele.

Na akademię przybyli rów­
nież ambasador nadzwyczajny 
l pełnomocny ZSRR w Cze­
chosłowacji — A. Bogomo 
Iow, ambasadorowie l posłowie 
zaprzyjaźnionych krajów, wy­
bitni działacze państwowi 1 par 
tyjnl, przedstawiciele mas 
pracujących stolicy.

I )  EFERAT poświęcony 
»'ósmej rocznicy wyzwole­

nia Czechosłowacji przez Ar- 
m i; Radziecką wygłosił pre­
mier Siroky.

Obchodząc uroczyście nasze w ie l 
k le  św ię to  państwow e — ośw iad- 
esył m . Inn . p re m ie r S iro k y  — prze

------- y - — ■■— ——¿r sy lam y przede w szystk im  nasze
pracujące N ie m ie c k ie j R epub liK t j szczere b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  
n ,.> nn krn tv rzne l. nołaczone w lezą- I boha te rsk iem u n a rod ow i radziec­

k iem u  1 jego o k ry te j chw a lą ar. 
m li,  k tó re  po n io s ły  ogrom ne o f ia ­
ry ,  aby na rod y  nasze] re p u b lik i 
m o g ły  cieszyć się w olnością.

N aród nasz Jest ca łko w ic ie  św ia­
dom  tego, że ty lk o  dz ię k i z l ik w i­
do w an iu  po rządków  ka p ita lis ty c z ­
n ych  i  w p row adzen iu  u s tro ju  lu ­
dow o - dem okratycznego pow sta ły  
p rze s ła nk i d la  decydu jącego prze ­
ło m u  w  ro zw o ju  eko n o m ik i czecho 
s łow ack ie j.

Jeże li dziś n ie  ż y je m y  Już w  wa 
ru n ka ch  ekonom icznych de p re s ji i 
masowego bezrobocia, je że li dziś 
n ie  zam yka m y fa b ry k  lecz o d w ro t 
n ie , u ru ch a m ia m y  je ,  je że li dziś 
na ród  s łow a ck i n ie  w eg e tu je  ju ż  
bez p ra cy  I zarobków  — to  ty lk o  
dz ię k i te m u , że nod k ie row n ic tw e m  

Proszę Rząd N ie m ie ck ie j R epu- sw e j u ko cha ne j p a r t i i kom u n ls tycz  
b l 'k l  D em okra tyczne j Jak rów nie ż n c j 1 towarzysza G o ttw a ld a  nasze 
Was osobiście, Tow arzyszu P rem ie  m asy p ra cu jące w p ro w a d z iły  u- 
rze. o  p rzy ję c ie  mego t-odzlękowa s tró j lud ow o  - de m okra tyczn y  1 bu 
u la  za Waszą p rzy jazn ą depeszę z d u ją  no w y , so c ja lis tyczny  u s tró j 
oka z ji 8 roczn icy  w yzw o len ia  n a io  społeczny, 
du n ie m ie ck ie go spod ja rzm a  fa ­
szystowskiego.

Życzę n a rod ow i n ie m ie ck ie m u 
sukcesów w  w a lce  o jedność naro­
dową, o poko jo w e , dem okra tyczne 
niezaw isłe N iem cy , o Jak n a jry c h ­
lejsze zaw arc ie  tra k ta tu  po ko jo w e­
go odpow iadającego ż yw o tn ym  In ­
teresom na rodu n ie m ie ck ie go i 
w szystk ich  na rod ów  m iłu ją c y c h  po 
k ó j.

O. MALENKOW

DEPESZA PREMIERA NRD 
GROTEWOHLA 
DO PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY MINISTRÓW ZSRR 
G. M. MALENKOWA

AGENCJA TASS donosi, te
-t^premler NRD Otto Grotewonl 

wystosował do przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR G. M. M a- 
łenkowa depeszę, w której pisze 
m. in.i

T  og rom nym  entuz jazm em  m asy
piacu jące N ie m ie ck ie j R ep u b lik i 
D em okra tyczne j rozpoczę ły budo­
wę soc ja lizm u . Zaczynają one w  
ten sposób w cie lać  w  życ ie  tes ta­
m en t w ie lk ie g o  N iem ca — K a ro la  
M arksa. Bezcenne, wszech­
stronne popa rc ie , Jakiego udz ie la 
nam p rzy  ty m  Z w iązek Radziecki, 
m o b ilizu je  m asy p ra cu jące N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz ­
ne j do coraz w iększych  osiągnięć, 
/u p e w n ia m  Was, w ie lce  szanowny 
Tow arzyszu M a len kow , te  m asy

D em okra tyczne j, połączone w ięza­
m i ścis łe j p rz y ja ź n i ze Z w ią zk iem  
Radzieckim  — w ie lk im  chorążym  
po ko ju  — 1 *  k ra ja m i de m o k ra c ji 
lud ow e j, będą nada l w zno s iły  
swój w k ła d  w  dz ie ło  u trzym a n ia  
poko ju  1 z ca łym  zdecydow aniem  
w alczyć będą o jedność sw e j oj. 
czyzny.

ODPOWIEDZ 
G. M. MALENKOWA 
NA DEPESZĘ 
PREMIERA NRD

A GENCJA TASS ogłasza na­
stępującą odpowiedź G. M. 

Malenkowa na depeszę premiera 
NRD O. Grotewohla;

Już tysiąc 
inżynierów
wychowanków 
szczecińskiej SI
pracu[e
nad realizacją
Planu 6-letn ego
fYN E G D A J w szczecińskiej 
'  f  Szkole Inżynierskiej odbyła 
się uroczystość promocji tysięcz­
nego inżyniera. Jest nim Zygmunt 
Tenczyński, który zdał egzamin 
dyplomowy z wynikiem bardzo 
dobrym.

Wręczając promowanemu dy* 
plom rektor I. Rabiej powiedział:

-  Dumni jesteśmy z naszych 
absolwentów z poświęceni sm 
pracujących nad realizacją gigun 
tycznych planów budownictwa so­
cjalistycznego w naszym kraju.

W  imieniu absolwentów inź. 
Tenczyński zapewnił, że jeszcze z 
większym źapałem wychowanko­
wie szczecińskiej Szkoły Inżynier­
skiej będą realizowali zadan.a 
Planu 6-letniego i następnych pla 
nów gospodarczych.

Wielu inżynierów, którzy studio­
wali w szczecińskiej Szkole Inży­
nierskiej, pracuje obecnie na kio-* 
rowniczych stanowiskach w na<s 
szym kluczowym przemyśle, łnż. 
Andrzej Nowak -  pierwszy absol­
went szczecińskiej SI, wielokrotny 
racjonalizator i przodownik pracy, 
jest obecnie kierownikiem stacji 
Cieszyńskiej Fabryki Maszyn Eleki 
trycznych.

Inż. Zdzisław Hrut -  jest kle
równikiem kadłubowni Stoczni 
Szczecińskiej i zastępcą posła na 
Sejm.

Inż. Henryk Paszkowski -  jest 
kierownikiem budowy w Nowej 
Hucie.

łnż. Lubomir Bocian — Jest
dyrektorem technicznym Szczecina 
skiego Biura Projektów Budownic­
twa Wiejskiego.

HENRYK ŻAKIEW ia  
Korespondent młodzieżowy

ką, szef m is ji d yp lom a tyczne j N ic 
m ie ck le l R e ru b l ik i  D em okra tycz ­
nej w  Polsce p, am l ador Aenne 
ICundermaan z łoży ła  w ien ie c  na 
Cm entarza ¿ j ln l t r s jr  R adzieckich 
w W u łs a w ia .

W I ście
lo profesorów 
młodzieży 

Sorbony
uczeni polscy 
wskazuią
na niebezpiei zeńsiwo 
gn żąoe 
niepodlegli iści 
nauce i kulturze 
francuskiej
n i r  REKTORÓW i dzieka- 
J j U j  nów uczelni w Polsce, 
v  1 v  zebranych na zjeździć w 
Warszawie, przesłało do rekto 
ta, senatu profesorów, pra­
cowników nauki i młodzieży 
Sorbony w Paryżu, list w kto 
rym w imię przyjaźni i wieko 
wych wspólnych doświadczeń 
historycznych narodu francus 
kiego ł polskiego, wskazują na 
niebezpieczeństwa, grożące nie 
podległości, nauce i kulturze 
francuskiej ze strony odradza­
jącego się militaryzmu niemiec 
kiego.

..P racow n icy n a u k i p o lsk ie j—czy 
ta m y  w  liśc ie  — patrzą z uzna­
niem  na w zrasta jący w  te l waż­
nej c h w ili pro test na rodu francus 
skiego prze c iw ko  organ izow an ia  
tzw . a rm ii zachodnio -  europej­
sk ie j. k tó re j trzo n  m a stanow ić 
rozrasta iący się coraz ba rdz ie j 
W ehrm acht pod dow ództw em  h i­
tle ro w s k ic h  gene ia lów .

Rektorzy 1 dziekani wyż­
szych uczelni polskich wyraża 
ią głębokie przekonanie, że nie­
złomna postawa narodu fran­
cuskiego, a w  jego szeregach 

----------------------  . pracowników kultury 1 nauki,

U ,  n n .  » o k o jU .”

Przemówienie premiera Si 
roky‘ego było wielokrotnie 
przerywane hucznymi oklaska­
mi na cześć przyjaźni radziec 
ko - czechosłowackiej, ni 
cześć rządu radzieckiego.

*  M IE S Z K A Ń C Y  W ro c ła w ia  gości 
l i  u  siebie grupę zw iązkow ców  za­
gra n icznych , k tó rz y  b ra li udz ia ł 
m an ifes ta c ji p ie rw szo m a jow ej 
s to licy . W czora j w  godzinach w ie 
czornych p rzedstaw ic ie le  zw iązków  
ró w  C h in  Lu do w ych , N R D . N ie- 
m lee «achodn lch, A n g lii,  F in la n d ii

17130200
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BUDOWNICZYM POLSKI ŻELAZA I STALI

MIKOM CZEŚĆ!

W STUDENCKIEJ czapce, a 
pracuje na hucie?

Tak jest — otwarta w Pol­
sce Ludowej droga dla mło­
dych i  odważnych na wszyst­
kie stanowiska frontu Wiel­
kiego Planu.

Szczecińska Huta
przodownikiem 

Pomorza Zachodniego
18 lat ma Alfred KRAWIEC 

•— za miesiąc, po egzaminie 
na Szkole Hutniczej, będzie 
„pełnoprawnym“
Może zostanie w Szczecinie, 
może wróci do Ziemi Krakow­
skiej i  stanie do pracy w No­
wej Hucie.

Syn chłopa z Chorążyc, przy­
jechał do Szczecina — bo hu-

W KW IETNIU zmianowy 
Edward PUCIŁOWSKI — oże-

ej, u *!« .«  ni{ si
hutnikiem. pamiętny to dzień, nie tylko 

dla Pudłowskiego. Tego bo­
wiem dnia jego zmiana wy­
konała przed terminem plan 
kwietniowy ł  kwartalne, dłu­
gookresowa zobowiązanie. Jest 1 
więc o czym wspominać... bo >

W

ta urzekła go podczas pobytu trzeba jeszcze dodać, że 
na morskich wczasach. Dziś kwietniu ubiegłego roku Pu- ;
już próbuje swych sił 
Wielkich Piecach.

Czym chciałby zostać? Rzecz 
jasna, że wytapiaczem, „garo­
wym“ jak Klimek i  Majka,

przy ciłowski zaawansował na kie- Z 
równika zmiany. Był techni- ( 
kiem, potem planistą na ener- J 
getyce, asystentem został, 
wreszcie powierzono mu kie- 1

słynni ZMP-owcy nadmorskie} rownictwo całej zmiany. I  od- 
ty ty . Może będzie mistrzem, tąd zmiana Pudłowskiego
kierownikiem zmiany nawet, obok zmiany Mazura 
znanym przodownikiem? Kra- ży do przodujących.

nale- }

wiec wie, że droga otwarta: 
tylko praca decyduje!

—  Bo skończyliśmy już nie­
mal całkowicie z bumelantami. 
Tępimy ich, i  wytępimy wszyst 
kich. Na naszej zmianie—tiu- 
maczy Pudłowski — wszyscy 
wiedzą, że od pracy jednych 
zależy wynik drugich, zależy 
wynik pracy całej huty.

Od chwili, gdy wszyscy na 
hucie to zrozumieli, idziemy 
„ponad planem". A pracujemy 
z głową, rytmicznie, bez zry­
wów... i  w pierwszym tygo­
dniu tego miesiąca moja zmia­
na dała już na poczet majo­
wego zobowiązania ponad 124 
tony surówki.

Na zmianie Pudłoibsklego— 
przy boku doświadczonych

DŁUGIE lata emigracyjnej hutników — pracują prakty- 
harówki we Francji i  w Niem- hanci ze Szkoły Hutniczej, 
czech nauczyły b. piekarza młodzi 17 1 18-letni chłopcy. 
Henryka GOSŁAWSKIEGO, — Wielu z nich, to pierwszo- 
że u kapitalistów na chleb nie rzędni robotnicy. Będzie z mło
zarobisz. W wyzwolonej O j- dych dużo pociechy, czy to na 
czyźnie jako jeden z pierw- nasiej hucie czy w  innych 
szych stanął do odbudowy. hutach na Śląsku.

-  Zaczęło się od wywózki Pudłowski, to nie tylko kie- 
złomu — wspomina pierwsze równik dobrej zmiany, to rów- 
lata — a dziś jestem przodow- ft*e2 dobry nauczyciel, 
niklem hali namiarowej.

IELOPIĘTROWE gma­
chy o stalowych szkie­
letach, piękne domy 

mieszkalne, nowe budowle 
Szczecińskiej Dzielnicy Miesz­
kaniowej -  statki w naszym 
porcie, samochody, maszyny 
na pomorskich polach, a 
choćby drzwiczki u pieca w 
naszym mieszkaniu — by to 
zbudować, skonstruować, fabry 
kować, potrzeba stali, potrze­
ba żelaza, potrzeba surówki. 
Przemysł -  to żelazo. Nowo­
czesne rolnictwo -  to też że­
lazo. A Polska silnego prze­
mysłu i nowoczesnego rol­
nictwa — to Polska żelaza i 
stali.

TAKĄ Polskę budujemyl Taką ojczyznę wznosimy my, lu­
dzie pracy. Taki kraj budują hutnicy, dziś obchodzący swoje 
uroczyste święto.

Nie największym, ale -  jak wszystkie inne -  równie waż­
nym kołem w wielkiej, rozbudowującej się maszynie polskie­
go hutnictwa jest huta szczeci ińska. My, szczeciniacy w tym 
roku mówimy o hutnikach ze szczególną radością, z dumą, bo 
w tym roku nasi hutnicy zdobyli sztandar przechodni najlep­
szego zakładu Ziemi Szczecińskiej. Tym więc radośniejsze, tym 
weselsze jest ich dzisiejsze święto.

Jesteśmy dumni z naszych hutników, bo potrafili przeła­
mać cykl złych lat niewykonywania planów. Cieszymy się wraz 
z nimi, że w tym roku na pewno oddadzą dług, jaki zaciąg­
nęli wobec państwa, nie wykonując zadań. Przecież każdy 
niedobór produkcji hutniczej, to trudności w realizacji planów 
ogólnonarodowych.

1 wraz z hutnikami Stołczyna dzielimy ich dumę, bo w czy­
nie majowym wykonali swe kwartalne zobowiązanie, a dziś już 
-  w dniu swego święta -  mogą meldować krajowi, że wypro­
dukowali w pierwszej majowej dekadzie 400 ton surówki po­
nad plan na poczet miesięcznego zobowiązania, które opiewa 
na 1.000 ton.

Hutnik -  to słowo brzmi dumnie!
Hutnik -  w tym słowie jest walka o szczęście i siłę oj­

czyzny, o pokój. EKM

Rysunki JULIANA ZEBROWSKIEGO

— Wojenny złom przetapia­
my w żelazo dla maszyn, któ­
rymi wznosimy nowe fabryki, 
nowe domy...

Robotnikiem Gosławskim WYTAPIACZE nie mogą dać 
poniewierali przedwojenni ba- więcej i  dobrej surówki, jeżeli 
ronowie węgla i stali w Douais źle pracują górni gardzielowi, 
i  Westfalii — tak jak dziś wy- Bo z pieca wyjdzie tylko to, 
zyskują jeszcze lud Francji * co się na górze sypie. Stefan 
Niemiec. W Ludowej Polsce OLSZEWSKI już trzy lata pra 
Gosławski na hucie jest — cuje na górnej gardzieli. Nie
g o s p o d a r z e

WIELU nowych przodow- A 
ników wyrosło na hucie 
to gorących dniach upartej 
walki o usprawnienie pracy, o 
wykonanie zadań, o przekro­
czenie planów dziennych.

Jednym z nich jest Zygmunt 
JANISZEWSKI, drugi wyta- 
piacz przy Wielkich Piecach. 
Nie rzuca on słów na wiatr. 
Skoro postanowił dać surówki 
ponad plan — to da!

Tacy hutnicy, jak Janiszew­
ski, Długosz i Walasek, tacy 
gardzielowi górni jak Stani­
sławski i  Majewski, sumienną 
pracą gwarantują wykonywa­
nie dziennych zadań, zapew­
niają regularną produkcję 
szczecińskiej huty.

łatwa to praca w  szczecińskiej 
hucie. Jeszcze nie odrobiliśmy 
wszystkich kapitalistycznych 
zaniedbań. Wsad zasypuje się 
nadal ręcznie.

Ale jeszcze w tym roku na­
stąpi automatyzacja na górnej 
gardzieli. Wówczas — łatwiej­
sza będzie walka o jakość, 
lżejsza robota brygad gardzie­
lowych.

Olszewski — pionier hutni­
czy (od 1947 roku) wiele już 
widział zmian, które ułatwiają 
pracę załodze. Olszewski i 
wszyscy robotnicy brygad 
przy górnej gardzieli Wielkich 
Pieców wiedzą, że walka o 
automatyzację wsadu, to wal­
ka o podniesienie wydaj- ~  
ności pieców naszej huty. ▼

IM więcej kraj produkuje żela­
za i stali, tym silniejsza jest na­
sza Ojczyzna, tym lepiej może­
my zaspokoić potrzeby obywateli, 
rozwijać dobrobyt. Siła Polski ro­
śnie z każdą strugą surówki, wy­
pływającą z hutniczych pieców.

m

WIEJSKA dziewczyna z kie­
leckiego — Eugenia K a l e t a  
— jest dziś w szczecińskiej 
hucie jednym z najbardziej 
szanowanych członków załogi, 

MARIAN N a  !  t e r  n a  k (na przodownikiem, dobrym kole- 
,y,mnkn obok -  z podniesie- s ,  w  procy i  została wybrana 
ną hutniczą „przyłbicą“) już do władz organizacj. partyj- 
siedem lat pracuje w hucie, i » «  «  buete. 
przeszedł niemal wszystkie Zaczął,z od lądowąnia :
stanowiska. Zaczął od góry Przeszła kurs. Była nstruk- 
pieca, pchał wózki -  jak si? torem, a gdy huta kulała z 
to mówi -  a dzii jest na od- planem, Eugenia Kaleta s a- 
powiedziatnym stanowisku nęta na odpowiedzialnym sta-
pi«ws"z‘ego“'w y ta p te z a . '" ^  n o w is k u  W a g o w e j. To pierwszego wytujnui.......... ...  właśnie dba o przestrzeganie

czerwonej szarfie przodowni- gowa Eugenia Kaleta pilnuje

Janiszewski — to pozostali 
wytapiacze brygady Nasterna- 
ka -  i  tacy sami jak ich bry- dowmk. 
gadier przodownicy.

Przodownikiem jest również 
Jan K u l k a  — zmianowy hali 
namiarowej (na rysunku gór­
nym). Były ślusarz jest dziś 
jednym z tych wieluf których 
sumienna praca gwarantuje 
jakość szczecińskiej surówki.

Przybył do nas z Gdańska.
Od 1950 roku pracuje w Szcze 
dnie — i  zadomowił się na 
dobre. Łucja już chodzi do 
pierwszej klasy, drugie dziec­
ko bawi się w domu.

Szczęśliwą przyszłość buduje 
swym dzieciom własną pracą 
(120 proc. normy!) ojciec Kul­
ka. Radosne życie zapewnia.
Jan Kulka wielu, wielu niezna­
nym mu z nazwiska ludziom, 
którzy maszynami ' wyprodu­
kowanymi ze szczecińskiej su­
rówki żelaza, do której rudy

Z chłopami taaak się pra­
cuje! — mówi ko-bieta — przo-

właśnie on, a którą wytapia - D . - . . . v .
Marian Masternak -  pracuj, Władysław P t e r  i  c i As k i  
na roli, a może domy buduj,, -  £  »  J * » > uż“' *° 
nowe gmachy stawiają w poi- dt°  mej trafdem . 2 uśmJ e_y - chem wspomina pierwsze dni.

Dziś należy do najlepszejskich miastach.
Kto wie, czy w szkole, w 

której uczy się Łucja, córka ^ ¡ ¡ y  
ojca Kulki, nie ma żelaza, w  
którym „palcy nie maczał“ jej 
ojciec — szczeciński hutnik.

Ile  piec da, tyle zrobimy. 
Im  więcej, tym lepiej. Dla kra­
ju, i  dla nas...

Wiele ludzi znalazło zawód 
w hucie, zdobyło kwalifikacje.

_______ A  - .............. Pierściński, to jeden z pionie-
w  roto hutniczych z 1947 roku.

Nie ma miesiąca, by do huty 
ERYK O l b r y c h  jest nie przyszli nowi ludzie, tacy 

„wielkopiecowym gospoda- jak kiedyś on, szukający już 
rzem“ —  kierownikiem pro-  nie pracy — bo tej w Polsce 
dukcji szczecińskiej huty. Sta-  Ludowej nie brak — lecz kwa- 
ry, doświadczony hutnik, umie lifikacji i zawodu, 
swe doświadczenie przelać na
wszystkich hutników, potrafi 
wytłumaczyć przyczyny błę­
dów, nauczyć dobrej pracy.

Z  ramienia załogi naszej 
nadmorskiej huty bierze dziś 
udział w centralnej akademii 
hutniczej w Stalinogrodzie. 
Nie powstydzi się szczeciń­
skich hutników, którzy we 
współzawodnictwie międzyza­
kładowym z hutami „Florian 
i  „Dzierżyński" przodują — ł  
utrzymują się na czołowym 
miejscu. Olbrych może zapew­
nić hutników śląskich, że za­
łoga Huty Szczecin na laurach 
nie spoczywa. Dowodzi tego 
codziennie wzrastający wskaź-

A  NAJMŁODSZY, najmniej- 
^  szy, ale i  najbardziej ob­
rotny hutnik Szczecina, to 16- 
letni Czesio N o w a k  —  z 
Warnicy w powiecie pyrzyc- 
kim, gdzie ojciec jest rolni­
kiem. Za miesiąc już egzaminy 
w Szkole Hutniczej.

Czesio nie ma obaw. Zda na 
pewno, tak jak codziennie na 
praktyce zdaje egzamin z od­
wagi i  umiejętności.

ZMP-owcy ze Szkoły Hutni­
czej, to nowe pokolenie hutni­
cze, które, czerpiąc z doświad­
czeń starszych kolegów i mi­
strzów, staje do pracy w roz­
wijającym się polskim prze­
myśle hutniczym, do pracy na 
froncie Wielkiego Planu.



J l  g i n o w i

MAŁA ENCYKLOPEDIA

A G  ATOMOW EJ l  2  AN D  A R O W E! 
n  ne to tła  stosowana *  powodze­

n ie m  w  w ie lu  gałęziach przem ysłu 
(przede w szystk im  w  przemyśle 
m eta low ym  1 w łók ien n iczym ), sta­
n o w i oręż w  w alce o ilość 1 jakość 
p ro d u k c ji. Polega ona na przekazy 
w an ta  maszyn w  ru ch a  i  w  goto. 
w oścl p ro d u kcy jn e ] następnej 
śm ian ie  oraz na  w zajem ne] k o n tro  
W p ra cy  w spó łtow arzyszy (każdy 
sprawdza w ykonan ie  poprzedn ie j 
o p e ra c ji) . M etoda ta  pozwala z lik ­
w idow ać nieuzasadnione posto je, w 
p e łn i w ykorzysta ć m aszyny, urzą­
dzenia 1 narzędzia, pogłębiać so­
c ja lis tyczn ą  op lekc nad maszyna­
m i, wzmóc ko le k ty w n ą  odpow ie-

| 'Y K L  N A  DOBĘ — to  Hasto 
'■ 'głośne dziś n ie  ty lk o  w  gó rn ic  

tw le , ale 1 w  ca łe j Polsce. Co ono 
oznacza? W spółzaw odnictw o o c y k l, 
w k tó ry m  uczestn iczy w ie lu  gó rn i­
kó w , polega na  w yko n yw a n iu  na 
ścianie w szystk ich  prac od począt 
k u  Jednego do początku drugiego 
w rę b ia n ia  pok ładu. A  w ięc  w  c ią ­
gu je d n e j doby w y ko n u je  się całko 
w ic ie  w szystkie ro b o ty  związane z 
U lub ieniem  w ęgla, odstawą, zabudo 
w an lem  w yb ra n e j przestrzeni, 
przełożeniem  ryn ie n  łtp .  Realiza­
c ja  tego hasła pozwala pe łn ie j w y  
korzystać nowoczesną te chn ikę  I 
z raczn ie  podnieść w yda jność pra­
cy  g ó rn ików . N ie k tó rzy  gó rn icy  
np . Jan Ty lec , w y ko n a ją  Już dwa 
c y k le  na  dobę.

POLSKA staje się krajem potężnego przemysłu. Wzra­
stające tempo budowy zakładów przemysłowych wy­
maga nowoczesnych, postępowych metod pracy i 

unowocześnienia narzędzi. Dziś — w połowie czwartego roku 
Planu 6-letniego — jesteśmybogatsi w doświadczenia wła­
sne 1 lepiej zaznajomieni z wypróbowanymi radzieckimi me­
todami pracy.

Są takie określenia i nazwy z zakresu techniki, z którymi 
spotykamy się co dzień na każdym kroku. Nie wszyst­
kie z nich zawsze rozumiemy. Jest ich zresztą całe mnó­
stwo — gdybyśmy chcieli wymienić choćby połowę, musieli 
byśmy napisać nie małą, lecz całą ogromną encyklopedię, 
obejmującą poszczególne gałęzie produkcji. Na razie jednak 
ograniczamy się do krótkiego przeglądu spraw najważniej­
szych, siłą rzeczy wybranych "rrvkładowo i potraktowanych 
w wielkim skrócie.

N O W Y C H

bryg a d y  u m o ż liw ia  skuteczną w a l 
fcę o w zrost Jakości p ro d u k c ji, o 
w zrost odsetka p ro d u k c ji n a jw y ż ­
szej jakośc i. Znane są w szystk im  
słow a w yb itn eg o  radzieckiego sta­
chanowca: „Nasze stachanowskie 
p rzykazan ie : coko lw ie k  robisz, rób 
doskonale, służysz bow iem  narodo­
wi- Chcem y, żeby cała nasza p ro ­
d u k c ja , w szystkie nasze tka n in y , 
m aszyny, obuw ie  — b y ły  najlepsze 
na św lec ie ". Do wspó łzaw odnictw a 
o  ty tu ł b ryg ad y  na jw yższe j jakośc i

E
«'stąpiło ju ż  w  po lsk im  p rzem y- 
w łok len n lczym  w ie le  zespo­

l i  7LESO W A nóż u m o ż liw ia  nową 
“ metodę w ysokospraw nego toczę 

n la , zw iększającą znacznie w y d a j­
ność !  pozwala jącą na  otrzym an ie  
p ro d u k c ji w ysok ie j jakośc i. Nóż 
k o n s tru k c ji radzieckiego tokarza 
posiada inn ą zupełn ie geom etrię 
ostrza od dotychczas stosowanych 
no ży; m a on dw ie  kraw ędzie skra­
wające — Jedna kraw ędź skraw a 
w arstw ę m eta lu , d ru ga  (pom ocni­
cza), umieszczona rów no leg le  do 
osi obrabianego przedm io tu , sk ra­
w a część pozostałą, oczyszczając 
równocześnie chropowatą pow ierz­
chn ię m eta lu  z nie rów nośc i ł  osta­
tecznie Ją w ygładza jąc. Jak w y ­
kazała p ra k tyka , m . In . w  „U rsu  
s le ", nóż Kolesowa przyśpiesza

K O Ł O D Z IE J A  1 OSTROW SKIE* 
**G O  m etoda potęga na  zespoło­

w e ] obróbce. Toka rze  z Pa-Fa-W a­
gu s tw ie rd z ili, że w ie le  może do­
pom óc ścisła w spółpracą ro b o tn i­
ków  obs ługujących o b rab ia rk i. Do 
b ie ra ją  się on i pa ram i (p rzy  sąsla 
du jących  ze sobą m aszynach) i  
przez pew ien czas jeden z n ich  w y  
ko n n je  za drugiego określoną ope 
rac ję  p ro du kcy jn ą , k tó rą  te n  d ru  
g l s łab ie j opanow ał, równocześnie 
zaś — uczy go. T a k  w ięc np . może

sprawnie p o tra f i zamocować ele­
m en t, lu b  ustaw ić maszynę. Wza­
jem n ie  się w te d y  dope łn ia ją  — 
w sp ó ln i*  się uczą.

V  7R A B IE LN IK O W E J m etodę sto 
“ su je  ju ż  w  Polsce k ilkad z ie s ią t 

z a k ła d ó w  w łók ien n iczych  i  odzie­
żow ych oraz w ie le  fa b ry k  w  In ­
nych gałęziach przem ysłu . Jest to 
m etoda kom pleksow ego oszczędza­
n ia  w szystk ich  surowców  i  m ateria 
lów  pom ocn iczych. Z  wygospodaro 
w anych w  te n  sposób surowców 
w y tw o rzyć  m ożna dodatkowe Ho. 
śei to w a rn . Oznacza to , te  kora- 
b ie in iko w cy  przez k i lk a  dn i w  m le 
s'4 cu n ie  pob ie ra ją  z m agazynu 
żadnego zaopatrzenia, ponieważ 
p ro d u ku ją  w yłączn ie  z zaoszczędza 
r.ego m a te ria łu . R ezu lta t — zum ie j 
szają się koszty  p ro d u kc ji.

V  O W A ŁO W A  m etoda polega na 
“ uogó ln ian iu  I upow szechnianiu 

doświadczeń najlepszych pracow ni 
kó w , na jlepszych sposobów pracy. 
Jest to  m etoda szkolenia (a n ie  pra 
ey, ja k  sądzą m y ln ie  n ie k tó rzy ) 
słabszych ro b o tn ikó w  przy  warszta 
c le  p ra cy, nauczania icb  poszcze-
{ćlnycta w zorcow ych czynności 

re d u kcy jn ych  na podstaw ie ana­
liz y  p ra cy  na jw yb itn ie js zych  przo 
d ó w n ikó w . Zatem  m etoda K ow alo­
w a, to  rozpowszechnianie k o le k tyw

Sy  h  doświadczeń na jlepszych lu ­
ja  ‘ o  n ie ja ko  przekazyw an ie „s u  

m  u  osiągnięć in n ym  w  zakła­
dzie ,n a cy , a następn ie — poza 
n im .

P R Z E K Ł A D K A  SZYBKO SCIO- 
r  W A TR AN SPO RTERA je s t je d ­

n ym  z przyk ład ów  w a lk i o pełne 
w ykorzystan ie  m ocy m echani­
zm ów.. P ie rw szy zastosował Ją gór 
n lk  J . Szulc z ko p a ln i lm . S ta lina , 
a następnie P . F iia k  z kop. „W ie ­
czorek“ . Szulc do konyw ał prze­
k ła d k i tran spo rte ra  (przenośnika) 
m iędzy dw om a zm ianam i, co do ­
tychczas ro b iła  specja lna brygada. 
F ila k  opracował metodę prze k ła dk i 
bez konieczności każdorazowego 
rozm on tow yw ania  transpo rte ra . A - 
p<l Szulca o pehie w ykorzystan ie  
urządzeń m echan icznych znalazł 
odzew o In nych  -» przede w szyst 
k im  zaś n gó rn ików  p racu jących
K ty  kom bajnach, „kaczych  dzlo- 

c h "  i  w rębiarkach..

C  A J W IK TO R , m o n te r *  Tab ry- 
u k l  Samochodów C iężarowych w  

S tarachow icach, zapoczątkował no 
wą fo rm ę w spó łzaw odnictw a zobo­
wiązaniowego pod hasłem : „J a  nie 
wypuszczę b ra ku “ . In ic ja ty w a  t i  
zm ierza do podwyższenia jakości 
p ro d u kc ji. Przystąpien ie do tego 
ty p u  w spó łzaw odnictw a dłagookn 
sowego sk łan ia  do podnoszeni.’ 
k w a lif ik a c ji zaw odow ych, wzmaz 
n la  d yscyp lin y , doskonalenia orga 
n ‘zac ji p racy. W sam ych S tarachow i 
cacb pod ję ło  apel Saja 45* rob o tn i­
kó w ; in ic ja ty w ę  Jego pode jm u ją  
też se tk i rob o tn ikó w  in n ych  za­
k ład ów  przem ysłow ych. Rozpoczęła 
s ię  generalna ba ta lia  p rze c iw  bra- 
koróbstw u .

C ZYB K O S C IO W E  S K R A W A N IE  
* *  stosowane je s t w  przemyśle 

m eta low ym . Polega ono na na jpc l 
n ie jszym  w yko rzys ta n iu  ob rab ia rk i 
i  narzędzi przez ta k i dobó r w arun ­
ków  skraw an ia , ta k ie  rozpianowa 
nie  o b ró b k i 1 zorganizow anie m ie j 
¡¡ca p ra cy, ażeby p ro du kc ja  m o­
gła być najoszczędniejsza i  n a jw y ­
da jnie jsza. Szybkościowe skraw a­
n i*  wym aga zastosowania noża z 
zw. w ęg likó w  spiekanych (v!dia>, 

zam iast noża ze z w y k łe j s ta ll szyb­
ko tnące j. Szybkościowa obróbka 
pow oduje konieczność w ie lu  zm ian 
w zakresie o rg an iza cy jnym , techno 
le g ii, tran spo rtu  wew nętrznego 1 
bezpieczeństwa p ra cy, n ie  og ran i­
cza t lę  zaś — Jak n ie k tó rz y  sądzą 
— do m echanicznego zw iększania 
ob ro tó w  maszyny.

C ZYS ZY M O R O W A  1 Z A W IA Ł O - 
u  W A  m etoda w  budo w n ic tw ie  po 

n iaga w  obniżce kosztów  w łasnych 
p rz y  robotach budow lanych. Pole- 
f * l  ona na do k ład ne j ew id en c ji m a­
te ria łó w  za pomocą specja lnych 
żetonów . Z a każdy p o jem n ik  cegieł 
1 za każdą taczkę zan raw y rob o tn i 
e y  poda jący te  m a te ria ły  o trzym a  
Ją od m u ra rzy  odpow iedn i żeton. 
W  ten sposób odbyw a się ko n tro la  
rozchodu m a te ria łów  i  p racy ro ­
bo tn ikó w  za trudn ionych n rzy  ich  
podaw aniu. T ak w iec każd y  robot 
n lk  o trzym u je  rano oew ną ilość 
Żetonów na ceg ły  j  zanrawe, k tó ­
ry m i następn i* „p ła c i“  aa t *  m a­
te ria ły .

M
E
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W A D U ŁY  m etoda w h u tn lc tw l*  
zm ie rza do pełnego w yko rzy ­

stania m e tra  kw adra towego 
trzon u  pieca, c z y li po pro­
sta — do przyśpieszenia w ytopów . 
M etoda składa się z k i lk a  zasad: 
o trzym an ie  po rządku dooko ła pie­
ca, przygotow an ie  na  czas narzę­
dz i, szybka ko le k ty w n a  napraw a
(lospustowa pieca, obsypyw anie f i ­
a tów  do lom item  w  czasie trw a n ia  

spustu, przygotow an ie wsadu, do­
k ła d n a  k o n tro la  w  czasie w ytopu. 
S łowem : Jest to  m etoda oparta  na 
.najlepszych, w ypróbow anych »  
p ra k ty c *  w sadach org an iza c ji pra .

£  IE ŁO N A  D ROGA“  w  ko le jn ie  
* *  tw ie  polega na  zapew nien iu 

IW  proc. regu larnośc i b iegu pocią­
gów, na ca łko w itym  w ye lim in ow a­
niu  n ieprzew idz ianych za trzym ań 
pociągów przed sem aforam i 1 na 
szlaku oraz na u n ika n ia  posto ju 
pociągów tow a row ych  na stacjach. 
„Z ie lo n a  droga« — fo rm a  wspó ł­
zaw odn ictw a, a równocześnie m e­
to da  p ra cy  —■ wym aga ścisłego
w spó łdzia łania s łużby ruchu z po. 
eosta łym i s łużbam i. A dm in is tra c ja  
m us! szczególnie starannie opraco­
w yw ać rozk ład y  jazd y  d la  l in i i  
ob ję tych  ..»zieloną drogą“ ,  (O, B J

HENRYK OSTACHOW1CZ
„Bój o Sandomierz?.

Sztuka -
to nie „zjawa koloru“

- to twórczy obraz 
prawty życia
Na marginesie wystawy 

szczecińskich artystów-plastyków
V IE D Y  na uroczystym  o tw a rc iu  
“ w ys ta w y  p rac szczecińskich 

a rtys tó w  p lastyków  słuchaliśm y 
k ró tk ic h , a Jakże słusznych, w ypo 
w iedzi przewodniczącego Zw . Pla 
s tykó w  St. Jeziorańskiego, a na­
stępn ie przewodnicEącego Prezy. 
d iu m  W oj. R.N. Leona Szechtera,
0  zadaniach sz tu k i — zadawaliś­
m y  sobie py tan ie : w  jak im  stosun 
k u  do  tych  w ypow iedz i są zgroma 
dzone na w ys taw ie  prace? Czy 
je s t to  sztuka ukazująca prawdę 
naszego życia, w zniosłą praw dę o 
człow teku tw órczym ? Sztuka, k tó  
ra  je s t n ie  ty lk o  odbic iem  aktua i 
nej rzeczyw istości, ale zdobywa 
s ię na śm iałość syntezy, um ie  
wybiegać w  przyszłość, odsłania 
nowe, w ie lk ie  perspektyw y? Czy 
Jest to . słowem  sztuka rea lizm u 
socjalistycznego?

W ałka o ta ką  sztukę trw a . Nasi 
tw ó rc y  muszą przezwyciężać w  
sobie w ie le  jeszcze oporów , zer­
w ać  z  n ie je d n ym  fo rm a lis tyczn ym  
na w ykiem , oderw ać się ostatecznie 
od „sm aczków ”  b u rtua zy jne go  od 
b io rcy . A  przede w szystk im  zb li­
żyć się do prostego człow ieka. I  
w  ty m  znaczeniu obecna w ystaw a 
szczecińskich a rtys tów  — plasty­
k ó w  jest n ie w ą tp liw ie  poważnym  
osiągnięciem , k tó re  w ita m y  z radoś 
cłą. Już p ie rw szy rz u t oka na salę 
św iadczy, te  cz łow iek, Jego życie
1 praca są g łó w nym  tem atem  w ięk  
szóści w yb itn ie js zych  prac.

N ie  ty lk o  jed na k  tem atyczn ie 
w kroczono na w łaśc iw ą drogę. 
A rty ś c i nasi m a ją  też poważne o 
siągnięcia w arsztatow e. Coraz sta 
ranniejszy, bardzie j zw ięz ły  i  
przekonywa i  ący jes t rysun ek — 
podstawa każdego m alarstw a, co. 
raz bogatsza ko lo rys tyka . M am y i 
w  Szczecinie do  czynienia ze zja. 
w iskiem . zanotow anym  na ostat- 
n ie j ogó lnopo lsk ie j w ys taw ie  — 
z jaw isk iem  „roz jaśn ien ia  pa le ty ” , 
w yn ika ją cym  z now ego bardz ie j 
optym istycznego. radosnego 1 
świeżego spo jrzen ia  na św iat.

•  •  *

PIS A Ł  — ju ż  po w o jn ie , w  r. 
1947 — Jeden z w yb itn ych  na­

szych m alarzy H e n ryk  G o tlib , n ie  
s te ty  zab łąkany w  m rokach m i. 
s tycznych w iz ji:  ..Ś w ia t, w idz ian y  
ja k o  z jaw a ko lo ru , is tn ie je  nieza­
leżnie od rzeczyw istości przed, 
m io tó w  ”  Do czego prowadzi ta . 
k le  w łaśn ie  „w id ze n ie " św ia ta  — 
pam ię tam y z ostatn ich przedw o­
jen nych  w ys taw  w  w arszaw skiej 
„Zachęc ie” , obecnie „z ja w y ”  te  
straszą jeszcze prostych  lu d z i w  
Am eryce i  Eu rop ie  Zachodnie j. 
K o lo r, obok rysu n ku  podstawowa 
w artość m alarstw a, n ie  jest ant 
.z jaw ą”  an i Jakąś „rzeczą samą 

w  sobie” . Jest ty lk o  środkiem  a r ty  
stycznego -wyrażenia p ra w d y  
ty c ia . Z radością też n o tu je m y 
oderw an ie sie w iększości szczeciń 
skich a rtys tów  — p la s tyków  od 
bezpłodnego de lektow an ia  się ko lo ­
rem  jako  samodzielną w artością 
N otu jem y to  — ja k o  d ru g i, obok 
te m a tyk i, zasadniczy sukces obec 
nej w ystaw y.

*  * '  *
N IE  p iszem y rece nz ji — pozosta­

w ia ją c  ją  prasie fachow ej, k tó ra  
n ie w ą tp liw ie  zain teresuje się szcze 
cińską w ystaw ą . W  naszym spra* 
wozdaniu p ragn iem y zw ró c ić  uw a 
gę na n ie k tó re  prace — któ re , 
ja k  się zdaje, przem aw ia ją na js il­
n ie j do odb io rcy. A  w ię c  am bitna 
p ia ca Jednego z  na jb a rd z ie j tw ó r . 
czych szczecińskich m alarzy H, 
Ostachie wlezą „B ó j o Sandom ierz”  
mocna w  kom pozyc ji, zw arta , 
rea listyczna. Praca ta  została za­
m ów iona przez K o m ite t Obchodu 
lOJecla Ludow ego W ojska Polskie 
go. G u ido  R eck da ł 8 obrazów 
o le jnych  i  5 doskonałych g ra fik  
W m a la rs tw ie  jego trzeba podkres 
l ić  z uznaniem  odwagę i zdecydo. 
wantę, z «aktm sięgną ł do tru d ­
ne j i  odpow iedzia lne ! te m a tyk !

p o rtre tu  h istorycznego, dając po r­
t re ty  S ta lina  1 M arksa, zryw a jąc 
jednocześnie z dotychczasowym  
sw oim  raczej fo rm alis tycznym  
stosunkiem  do sztuk i. W yb itn e  po 
zyc je  w śród obrazów  Recka stano 
w ią  .L itew sk i s tró ; lu d o w y ”  zna- 
ko m ita  „M a rtw a  na tu ra ” , a z 
g ra f ik  k a p ita ln y  „P a rk “ .

Urocze, pełne życia i  p ra w d y  są 
, P rz y ja c ió łk i z T P D ”  H enryka 
Bochlkego (tegoż m alarza dw a o- 
b razy „P rzo d o w n ik  N r  I ”  i  „P rżo  
d o w n ik  N r. 2”  są bardzo inte resu 
jące kom pozycyjn ie , jednakże ma. 
szyna zdaje stę w  n ich  p rzygn ie , 
tać człow ieka). Szereg dobrych 
p rac dała M. W ilczkiew iczow a, m. 
Inn . m ocny w  w yra z ie  obraz p.t. 
.E liza Branko”  o ryg in a ln y  w  u ję  

c łu  „Z ie m ia  je s t ok rą g ła ”  i  
bardzo sum ienne s tu d ium  „P o r ­
t re t  H e n ry k i Ch.”

Zw raca uwagę przepyszny rysu ­
ne k  tuszem C iechom sktego. „P o ś­
pieszny” . parowóz zda jący sle w i­
b row ać ruchem  la k  rów nież do. 
skonałe ,,Na po chy ln t”  tegoż auto 
ra. Doskonałe techn iczn ie akw are . 
le  N artowskiego, m. inn . p ię kny  
„S zron  w  lesle” . Bardzo czyste w  
rysun ku  1 k o lo ryc ie  akw are le 
Pehorecklego. P o w ie k i, obok 
akw are l, da ł tym  razem 2 obrazy 
o le jne  deb iu tu jąc  dość szczęśliwie 
w  ty m  rodza ju  m alarstw a. Po raz 
p ie rw szy rów nież d a ł obraz o le jny  
S t Jezio rańsk i („Z a m e k Piastow­
s k i” ). U dany ten de b iu t Jest cen­
n ym  uzupe łn ieniem  dw óch in te re ­
sujących rysun ków  — p ro je k tó w  
Wnętrza K r y p ty  P iastow skie j w  
Z am ku Szczecińskim.

u  O R A Z  pie rw szy w ystaw ia ła
■ w  Szczecinie prace Kaz im ie ra  

I A n to n i W róblo w ie . Oboje repre. 
zen tu ją  „szko lę  k rako w ską ” , po. 
p raw ną i  sum ienną. Z  trzech prac 
K a z im ie ry  W róbe l najcenniejsza 
pozyc ję  stanow i stud ium  p o rtre to  
we. A n to n i W róbe l da ł m .inn . 
czyste w  to n ie  i  pełne życ iow e j 
p ra w d y  s tu d ium  do  kom pozyc ji 
„N auczan ie  analfabetów ” .

D użo dyskus ji w yw o łu je  praca 
K . Szm yta, najm łodszego ze szcze­
c iń sk ich  p la styków , reem igranta z 
F ra n c ji. R ep rezen tu je on  bogate 
trad yc je  m alarstw a francuskiego, 
starannego w  szczegółach, soczy­
stego i  świeżego w  ko lo ryc ie . J e ­
go obraz o le jn y  „22 L ipca”  ro b i w  
p ie rw sze j c h w ili w rażen ie p ia kato  
w e. n ie  jest w o ln y  od schem atyz. 
m u i fo rm a lizm u , odczuwamy w  
n im  jednak g łęb ię  pe rspe ktyw y, 
kom pozyc ja  jes t śm iała w  swojej 
lap idarności, ru ch  kob ie ty ,, w yw ie  
szającej flagę pełen s i ły  1 p rawdy. 
M a rtw o  natom iast \  fo rm alis tycz. 
n ie  po traktow ane są tw arze  dwóch 
postaci p ie rw szoplanow ych. D al­
szym rozwojem  tego m łodego rna 
la rza  p o w in n i się zainteresować 
jego s ta rsi ko ledzy.

Apelbaum  da l g łęboko przeżytą 
pracę p.t. „9  m arca 1953 r .  — g ru  
pę rob o tn ików , w strząśn ię tych 
wiadom ością śm ie rc i Józefa Sta 
lin a . Duże postępy poczyn ił H aj­
d u k  ~  zarowno w  rysun ku , 1ak 
ko lo rys tyce . (.M ies iąc P rzy ja źn i” ). 
Z  p rac Haberkś w yró żn ia  się po r. 
t re t  a r ty s tk i K u llk ó w n y . N lew i. 
s iew iuz da t dobrą w  n ie k tó rych  
pa rtiach , ale niew ykończoną pracę 
p .t. „D ysku s ja  R acjona liza torów ” .

Rzeźb je s t ty m  razem  niew ie le. 
Lew ińsk i da ł śm iałą i prosta w  uję 
c iu  „K o le ja rk ę  z Podgrodzia”  i 
interesującą g łow ę B ernarda Sha 
wa. Z  prac. K . H aski w yró żn ia  się 
m iło śn ie  w yrzeźbiona ceram ika 
„D z ie cko  m orza” .

Z  kon ieczności og ran iczy liśm y 
się do w ym ie n ien ia  ty lk o  n ie k tó ­
rych  w ys ta w io n ych . p rac — kata­
log  ob e jm u je  ponad 70 pozvc ii. 
W ystaw ę trzeba zw iedz ić ; je s t ona 
n ie w ą tp liw ie  na iciekawsza z do. 
tychczasowych w ystaw  szczeeiń. 
sk ich D ow iadu jem y się o słusznej 
in ic ja tyw ie  w ys łan ia  le ;  rów nież 
do inn ych  m iast Po lsk i — n ie  n rzy  
atest© on* Szczecinowi wstydu.

F. Sm
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M A J D Z IŚ

Iz y d o r*

J U T R O ;10
N IE D Z IE LA F ra n c iszk i

PROGNOZA POGODY
T>ZXS zach m urzen i* zm ienne, 

m ie jscam i p rze lo tn e  opady, tempe 
tu to r»  nocą oko ło  zero stop., 
dn iem  p lu s  9 s t. C, w ia tr y  pó łnoc­
ne  od  8 — 7 m  na sete,

Chore żołądki

JE S U  tylko zachorujesz na 
żołądek i koniecznie mu­
sisz go dać przeSwietlić —  

już masz kłopot.
W przychodni przy al. Woj­

ska Polskiego trzeba przyjść 
t  godz. 15 do 
takiego właśnie 
prześwietlenia, 
wstrzymując 
tlę przez kilka 
godzin od po­
karmów.

Kto pracuje * 
nie chce być 
bez jedzenia do 
15, może przyjść
później.

Wcześniej nie można, bo nie 
ma komu zgłodniałych żołąd­
ków prześwietlić.

Proponujemy zatem, aby się 
ić nad nieszczęśliwymi 

i  wyznaczyć jeden 
dzień w  tygodniu, w  którym 
będzie się prześwietlać żołądki 
rano.

Kłopoty

R e f l e k t o r  długo biedził
się, szukał i nie znalazł. 

Dlatego zwraca się ze swoim 
i trzech czytelników kłopotem 
o pomoc do czytelników. 

Ludwik Szajewski w dniu 
4 kwietnia 
zgubił na 
Unii Lubel­
skiej zega­
rek srebrny 
kieszonko­
wy  — cenną 
pamiątkę.

Zofia Sła- 
watycka — 

również zgubiła zegarek 21 
kwietnia w  pobliżu ulicy To­
ruńskiej. Jest kaleką i  bardzo 
się po tej zgubie martipl.

A. Jopek w  dniu 25 kwietnia

Srzy al. Wojska Polskiego zgu 
ił 500 zł.
Reflektor wierzy, że te rze­

czy zostaną niedługo zwróco­
ne. Jeśli znalazł je ktoś uczci­
wy.,

Pomysł
nie zachwycający
(^PÓŁDZIKLNIA „Trykot" 
k przy ul. Mickiewicza 121-a 

potrafi oswobodzić człowieka 
z wszelkich trosk. Oto np. 
przyjęto tam w końcu marca 
skarpety do naprawy i  do tej 
pory się je trzyma.

W ten sposób 
wiele ludzi 

chodzi bez skar 
netek. Nie trze­
ba więc prać 
i cerować, bo 
wszystko leży 

„Trykocie”. 
* Nie myje się 

nóg. aby stwo- 
tzyć pozór, że posiada się 
skarpetki na nogach.

Ci z „Trykotu“ są zachwy­
ceni swoim pomysłem.

Niestety zupełnie inaczej 
myślą właściciele skarpetek.

Szczecińskie dzieci
RADOŚNIE SPĘDZA WAKACJE

Dlaczego Stocznia, Zakłady im. 22 Lipca 
i Fabryka Sprzętu Metalowego

jeszcze nie pnygotawirą kolonii?
NA KOLONIACH letnich, które organizują szkoły nr. 

10, 22, TPD — 5, TPD —  7, TPD — 8 odpocznie w bie­
lącym roku 829 dzieci z Szczefcina.

PRZYGOTOW ANIA do let­
nich kolonii są już w pełni. 
Remontuje się domy, werbuje 
personel, w uczelniach szcze­
cińskich odbywają się kursy 
dla wychowawców.

Kierownikami placówek bę 
dą nauczyciele i ZMP-owcy. 
Nad całością przygotowań czu 
wają terenowe rady narodo­
we.

Od 1 — 15 czerwca komisja 
kwalifikacyjna obiektów bę­
dzie przejmować wszystkie bu 
dynki przeznaczone na kolo­
nie.
VV/ SZCZECINIE przygoto- 
v ’  wuje się tylko dwa 

obiekty: w Lasku Arkońskim, 
gdzie będą przebywać dzieci 
pracowników Fabryki Włó­
kien Sztucznych z Żyd owiec, 
oraz w Mścięcinie — dla dzie 
ci z huty „Pokój” ze Śląska.

Wiele punktów kolonijnych 
organizują też zakłady pracy. 
Obejmą one 5.975 dzieci * 
miasta. Huta „Szczecin” posła 
da dom w  Dziwnowie. Zarząd 
Portu — w Międzywodziu, 
ZBM — w Międzyzdrojach.

Fabryka Nawozów Fosforo­
wych, Cukrownia i Rejon La 
sów Państwowych po raz 
pierwszy w tym roku organi­
zują wczasy dla dzieci swoich 
pracowników.

Piękne nadmorskie miejsco­
wości ‘ Pomorza Zachodniego 
naipełnią się wkrótce gwarem 
szczęśliwej dziatwy *  różnych 
stron kraju.

|\|IE W A TP L IW IE  dużo wię 
1 ’  cej dzieci mogłoby na lato 

wyjechać z miasta, ale niektó 
re zakłady pracy nie pomyślą 
ły o zorganizowaniu wcza­
sów. Cieka/wi jesteśmy gdzie 
umieszcza dzieci swych pra­
cowników Stocznia Szczeciń­
ska, Zakł. Odzieżowe im. 22 
lłpoa, Metal osprzęt i wiele ln 
nych zakładów. (ka)

Przed preererą 
„Bsii Carlosa“

j  A . b .m . w  teatrze Współ-
1"  czesnym odbędzie się 

premiera rewolucyjnego poe­
matu dramatycznego Schillera 
„Don Carlos”.

Wielkie to dzieło literatury 
niemieckiej wymaga przysto­
sowania tekstu do możliwości 
scenicznych, przyczyni dawne 
inscenizacje „Don Carlosa” 
szły zasadniczo w kierunku 
uwypuklenia bliskiego „tra­
gedii płaczliwej” wątku mi­
łosnego. Inscenizacja szczeciń­
ska (reżyser dyr. Emil Cha­
berski, współpraca dramatur­
giczna — W. Lachnitt) prag­
nie wydobyć z dramatu za­
warte w nim akcenty wolnoś­
ciowe, rewolucyjne, problemy, 
rozwiązane dopiero prfceż na­
sze czasy. Ambitne to przed­
stawienie szczecińskiego teat­
ru wzbogacaiją nowe dekora­
cje, projektowane przez prof. 
Karola Frycza.

„Don Carlos”, dzieło postę­
powej myśli niemieckiej, gra 
ny w nadodrzańskim polskim 
Szczecinie, będzie nie tylko 
wydarzeniem artystycznym, 
ale i politycznym dużej wagi.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — sala G w a rd ii, ul. Sto i- 
sław a la  — tró jm e c z  szerm ierczy 
ZS G w a rd ii W arszawa— Bydgoszcz 
— Szczecin.

Godz. 10.30 — stadion K o le ja rza , 
u l T w ardow skiego — m ecz p l ik i
nó żne j o m is trzo s tw o  A  k lasy  K o ­
le ja rz  Ib  — AZS.

Godz. 11 — bo isko  AZS , n l. K o r. 
deckiego — to w a rzysk i tró jm ecz  
s ia tk ó w k i m ęsk ie j z udz ia łem  ze. 
spc lów  k la sy  w yd z ie lo n e j AZS 
W SE, B u do w la nych  1 A Z S  SI.

Godz. — 11 — stadion U n ii, n i. 
W yspiańskiego — m ecz p iłk a rs k i 
o m is trzo s tw o  A  k la sy  U n ia  (Szcze­
c in ) — W łó kn ia rz  (Dębno).

Godz. 13 — przys ta ń  K o le ja rza  na 
R egs licy . — O tw a rt ie  sezonu Że­
gla rsk iego .

Godz. 13 — to r  k o la rs k i — mecz
p i łk i  nożne j o m is trzo s tw o  A  k lasy 
K o le ja rz  Ib  (G o len iów ) — G W K 3 
(Szczecin).

Godz. 16 — sala G w a rd ii — da l­
szy c iąg tró jm e czu  szerm ierczego.

Godz. 17 — stadion G w a rd ii w 
Lasku  A rko ń sk im  — spo tkan ie  p ił 
ka rsk ie  o m is trzostw o poznańskie j 
l ig i  m ię dzyw o je w ód zk ie j G w ard ia  
(Szczecin) — G w ard ia  (Poznań).

Godz. 20 — ha la  spo rtow a — m ię
dzyokręgow e zaw ody bokserskie rc  
p re zen tac ji ju n io ró w  Gdańska i  
Szczecina.

PONIEWAŻ ulica nie jest 
miejscem na śmietnik, należy 
kubły przenieść w odpowied­
niejsze miejsce, co na pewno 
lokatorzy posesji pod nr. 170 
przy al. Wojska Polskiego we­
zmą pod uwagę. W tym miej­
scu znaleźć się powinien 
kwietnik, a nie kubły.

To samo dotyczy budynków 
spod numerów 170 i  172.

U

— A MÓWIŁEM, żeby n
wyprzedzać pilota wyścigu.

Z ruin powstała 
w Stargardzie
nowa placówka 
kulturalna

JAK JUŻ PISALIŚMY, w 
J Stargardzie uruchomiono 

w uib.r. centralną świetlicę w 
lokalu restauracji „Wenecja”. 
Remont lokalu wykonała Ko­
menda Powiatowa „SP” przy 
pomocy spółdzielni „Sztuka” i 
MPRB, które niezwykle życz­
liwie ustosunkowały się do 
tej sprawy. Jeszcze w tym ro 
ku zostanie tam zbudowana 
scena oraz uporządkowany po 
bliski park. W sali odbywają 
się obecnie próby trzech or­
kiestr Komendy Powiatowej 
„SP”. Organizuje s ię  zespół 
dramatyczny, którym pokieru 
je również Komenda Pow. 
„SP”. Stargardzkie Zakłady 
Gastronomiczne urządzą tam 
wkrófce bufet.

W. Z Wierzchowski 
Korespondent

Edwąrd Statkiewicz
lau re a t K o n ku rsu  W ieniaw skiego 
znany Jest i  łu b ia n y  przez pu b licz  
r o ić  szczecińską. W  X V I I I  koncer­
c ie  sym io n iczn ym  F ilh a rm o n ii 
Szczecińskiej w y s tą p ił z koncertem  
sk rzypco w ym  h -m p ll Saint-Saensa, 
k tó ry  p rzyg o to w u je  na m iędzyna­
rod ow y ko n ku rs  w P a ryżu  ”  
czerw cu b r.

U cieszyła nas popraw a b rzm ien ia  
— solista dysponu je  te raz dużym , 
nośnym , jasn ym  to ne m , k tó ry  po­
t r a f i ł  p rzeb ić  się przez z b y t m a­
syw ne n ie ra z b rzm ien ie  o rk ie s try . 
Ten p ię kn y  ton i  in te lig e n tn a  fr a ­
za do da ły  w ie le  kon ce rto w i, k tó ­
ry  sam w  sobie n ie  Jest dzie łem  
ge n ia lnym . Publiczność p rzy ję ła  
a ity s tę  serdecznie. N a „ b is "  u s ły ­
szeliśm y 2 fra g m . s u ity  Bacha 1 
rzadko w  Polsce w yko n yw a n ą  Ba l 
ladę Yssaye'a na sk rzypce  solo.

O rk ie s tra  ba rdzo dobrze to  w arzy  
szy ła soliście. T rochę s ła b ie j w y ­
padło w yko n a n ie  pozosta łych p u n k  
tó w  pro g ram u. U w e rtu rze  St. M o­
n iu szk i „V e rb u m  no b ile “  b ra k o w i 
ło  p re c y z ji ry tm ic z n e j, a  n  S ym ­
fo n i i  A l.  B o rod ina  rów now ag i 
b rzm ien io w e j.

D y ry g e n t S. G o śc in iak n ie  p 
m yś la ł w  szczegółach kon cep c ji 
obu dz ie ł, zwłaszcza je ś li chodz i o 
tem pa. M im o  ty c h  n ie w ie lk ic h  
bre ków , k o n ce rt na leży uznać za 
sukces zdolnego, s ta le  rozw ija ją ce  
go się dy ryg en ta . JP

Roznr-ne oszcz»ilza- 
nie to wkład w walkę o 
pokój.

Nasza a n k ie ta

lak usprawnić koiuunikacię 
tramwajową w Szczecinie?

CHCIAŁBYM  poruszyć sprawę zmiany kierunku niektó­
rych linii przez co zyska się, niezależnie od innych tl- 

sprawnleń, przede wszystkim dogodniejsze połączenia ze 
wszystkimi liniami.
Niedogodnością połączeń tram- DOTYCHCZASOWE TRASY

wojowych w Szczecinie jest to, i .  p dno _  Potuilcko
P » » * « ' hc?C “ to,c „2" Dw. Niebuszewo -  Portdo Wo,.RN mus, cześć tras, od- las Arkoński _  D„  Ql 
byc pieszo -  tj. odcinek miedzy 4„ o| Pows,ońc6lv _  ¡ j *
Bramq Portową t pi. Żołnierza 
(łub odwrotnie) i pasażer „5” lub 
„7" chcąc dostać się do „8" mu­
si przejść pieśzo od al. Woj. Pol­
skiego przez ul. Bogusława do 
ul. Krzywoustego.

Projekt mój usunie te, a  może 
jeszcze i inne niewygody.

Wyobrażam sobie zmiany w 
następujący sposób:

- „E ug en ia  G ran

TE  A T K  K U K IE Ł K O W Y  — „C za ro  
d z ie j"  — (K orzen iow sk iego 2) — 
„P rz y g o d y  M ac ius ia " — g. 14, 17. 
F IL H A R M O N IA  — p l. D z ie rżyń ­
skiego -  X V I I I  P o ranek S ym fo­
n iczn y  — sol. E. S ta tk ie w icz , d y r  
St. G o śc in iak  — g. 12.

COLOSSEUM  — „A k to rk a “  — ę. 
14, 16, 18, 20. Po ranek — „O po w ie ­
d z ia ł dz ię c io ł sow ie“  — g. 10, I I ,  13. 
B A Ł T Y K  -  „ Z  d a le k ich  m ia s t 1 
o d leg łych  w s i"  — g. 14, 16, 18, 20. 
„M ą z y k a  1 m iło ść " — g. 10, 12. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „C h łop cy  
na p o z y c ji“  — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
P o ranek — „P o w ró t "  — g. 10.30, 
12.30, 14.30.
p i o n i e r  — „ T rz y  opow ie śc i" - 
13. 15, 18 „C z te ry  po ko le n ia " - 
20. 22. P o ranek — „D ro g a  do . 
w y "  — g. 9, 11. P rzeg ląd f i lm ó w  do 
kum e n ta ln ych  — g. 17.
H U T N IK  -  „F a n fa n  T u lipan* 
g. 16, 18, 20. Po ranek — „A lis z e r 
Nawoi** — g. 13.
P R Z Y JA Ź Ń  — „P an na  bez posa­
g u " — g. 1$, 18, 33. P o ranek 
„s tle p a n  R az in " — g. 14.
1 M A J  — „N a  g ra n ic y "  — g. 16, 
18. 20. P o ranek -  „C y rk ** — g. 14.

D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r  8 — u l.  M ick ie w icza  101.
N r  7 — u l. 5 L ip ca  1.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A TR  P O L S K I — n ie czynn y . 
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y -  n le czyn  
ny.
COLOSSEUM — „A k to rk a "  — 
g. 18, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „ Z  da le k ich  m ia s t !  
od leg łych  w s i"  — g. 16, 18, 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  -  ..C h łopcy 
na p o z y c ji"  -  g. 16.30, 18.30, 20.30 
P IO N IE R  -  „ T rz y  opowieści** — 
g 13, 15, 18; „C z te ry  poko le­
n ia “  — g. 21. P rzeg ląd f i lm ó w  do­
k u m e n ta ln ych  — g. 17, 20. 
H U T N IK  — n ieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  — nieczynne.
1 M A J  — „ C y r k "  — g. 18, 20.

Aby wygreć - trzeba grać
w  nowootwartej kolekturze Polskiego Monopolu Loteryjnego 
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3S8-K Wkrótce ciągnienie

I .O K A IE

TR ZYPO K O JO W E mlesz 
kan ie  w  Zakopanem  za­
m ie n ię  n»  m ieszkan ie w 
Szczecinie. Pogodno, te ł. 
43-94. 3120-0

Z A M IE N IĘ  3 duże poko­
je , p ię tro , w i l l i  Pogodno 
na m niejsze . Samossie- 
r y  45—2, t* L  23-45. 3118-0

Obwieszczenia
Sędzia K o m isa rz  upad łości f i rm y  ,„R E M Q " 

Z b io rn ica  i  W arsztaty  Rem ontowe P rzedm io tów  
U ży tko w ych  Sp. z o. o. w  Szczecinie ogłasza, 
że p la n  podz ia łu  został wyłożony do wglądu 
w  Sądzie P o w ia to w ym  w  Szczecinie, po kó j 123 
oraz, że za rzu ty  m ożna zgłaszać w  ciągu 2 ty ­
godni. 538-K

|  P racow nicy poszukiwani

In ż y n ie ró w  ko n s tru k to ró w , te chn ikó w  budow ­
lan ych  z p ra k ty k ą  In żyn ie ró w  i  te ch n ikó w  e le k ­
t ry k ó w  oraz w ysoko k w a lifiko w a n ych  kreś la rzy  
z a tru d n i B iu ro  P ro je k tó w  Budow nic tw a P rzem y­
słowego w Szczecinie. W arun k i do om ów ien ia . 
Zgłoszen ia , u l. G a rncarska 5. 56S-K

B iu ro  P ro je k tó w  B u do w nic tw a M orsk ieg o — 
O ddzia ł w  Szczecinie zaangażuje następu jące si­
ł y  techn iczne do prac pro je k to w ych : In żyn ie ­
ró w  (m echan ików , bu do w nic tw a wodnego, e le k ­
try k ó w )  te ch n ikó w  (budow n ic tw a wodnego, m e­
cha n ikó w ) po m ocn ików  techn icznych (w y k w a li­
fikow a ne go k reś la rza  i  pom larowca).

Zgłoszenia, u l. Ł ftsz tow a 55, pokój 33. 821-K

G łów nego księgow ego za trudn i n a tych m ia s t 
W ojew ódzk ie  P rzedsięb iorstw o H urtu  A r ty k u łó w  
G ospodarstwa D om owego „A G E D ". W a ru n k i do 
om ów ien ia  na m ie jscu . Szczecin, u l. Ks. Ja­
ro m ira  l i ,  to L  41-0, Z fłe a m a la  *  godainach od 
i - * *

S pó łdz ie ln ia  P ra cy  „G A L A N T E R IA "  w  Szcze­
c in ie , u l. S to ls ław a n r  3 zaw iadam ia , te  zo­
s ta ł o tw a r ty  P U N K T  U SŁU G O W Y R Y M A R ­
S K I p rzy  u l.  K . K o lu m b a  n r  61, k tó ry  p r z y j­
m u je  w szelk ie prace wchodzące w  zakres 
r y m a r s t w a ,  ja k  ren ow ac ja  uprzęży, 
rep e rac ja , kom p le to w a n ie  s pow ierzone j 

1 w łasn e j skó ry . W  raz ie  po trzeb y w ysy ła ­
m y  lo tn ą  BR YG A D Ę  R Y M A R S K Ą  do odda­
lo n ych  m ie jscow ości. 536-K

B,'j. Ogłoszenia drobne

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ieck iego udz ie lam  In d y  
w ld u a ln je . Bogusława 
35-1.

KO RE SPO ND E NC YJ­
N IE ! Nowoczesna księ­
gowość, stenogra fia , ma 
szynoplsanle, an g ie lsk i 
Łódź, sk rzyn ka  57.

Prenumeni!
Kurier"

TR ZY M IE S IĘ C Z N A  ko -
tespondency jna  nowocze 
sną nauka księgowości 
Łódź s k ry tk a  163.

602-G

H AN D LO W E

S IA T K Ę  druc ianą (d ro ­
bne oczka) sprzedam 
Ks. ścieg iennego 66—5.

3133-G

X R O JU  dam skiego 1 dzie 
cięcego w yucza m is trzy  
n l cechowa, Sikorskiego 
W  -  i M - o

ny
„5" Krzekowo — Golęcin 
„6" Golęcin — Dworzec GL 
„7” Krzekowo — Arteria Nacotj-. 

rzońsko
„8" Gumieńce -  Port.

PROPONOWANE TRASY 

„1" Pogodno -  Dworzec GL 
„2” Dw. Niebuszewo -  Potulfcto 
„3" Las Arkoński -  Port 
„4" al. Powstańców -  Dw. GL 

(bez zmian)
„5" Krzekowo -  Golęcin (bez 

zmian)
,fi"  Golęc in-Dw. GL (bez zmian) 
„7" Krzekowo -  Port 
„8" Gumieńce -  Arteria Nadoó- 

rzańska.
Ńa pierwszy rzut oka wygląda 

to wszystko trochę rewolucyjnie, 
ale zmiany te będą moim zd a *  
niem korzystne dla pasażerów, o 
o to przecież chodzi.

Częstotliwość przelotu będzie 
zwiększono jedynie na odcinku 
Brama Portowa — pl. Żołnierza. 
Trzeba stworzyć centralny punkt 
węzłowy. Odcinkiem tym przebie­
gały dotąd linie „2", „3" i „4", 
zaś wg mego projektu powinny 
przebiegać linie nr „2", „3", „4", 
..7" i „8".

|  > OWNOCZESNIE z tymi zmig- 
11 nami (a takie bez nich) war 

to by się zastanowić nad wpro­
wadzeniem biletów przesiadko­
wych dla niekorzystających z kart 
pracowniczych. Będzie z nich ko­
rzystał w większości takie świat 
pracy. Obserwacje moje wykaza­
ły, łe  w czasie szczytowego ru­
chu i tak 95 proc. pasaierów ko­
rzysta z kart pracowniczych, waż­
nych co najmniej na dwie linie, 
wobec czego kwestia finansowo 
nie będzie tu odgrywała większej
roß .

KAZIMIERZ WALTER
ul. Jasna 45

N IE D Z IE L A  1« M aja 1953 r .

w iadom ości: 6. 7. ». 21. 23. M
8.15 m uz. 8.20 w iązanka m el. f i lm
8.35 Wszech. Rad. 8.55 ,M iłośni,
ko m  p ię kn e j m uz.”  9.25 w ie ś  ta ft 
czy i  śpiewa 9.40 d la  dz iec i W 
w te ku  przedszko lnym  „W  szk la­
n y m  do m ku ”  9.55 sk rzyn ka  ogól­
na 10.10 Poezja i  m uz. 10.40 „N o ­
w ości techn iczne i  naukow e”  10 50 
R obotn icze zespoły a rtys t. przed 
m ik ro fon em  11.10 .5:0 d la  m łodoś­
c i”  11.40 S k rzynka  Wszech. Radio 
w e j 11.52 m uz. 11,57 sygnał czasu
12.15 po ranek sym fon . 13.15 aud. 
l i te r .  13.30 konc. 18.45 T ransm is ja  
m iędzypaństw ow ego meczu p i łk ą r  
17.5« ch w ila  poezji 18 „D ro ga  dó 
C zarnolasu”  19.32 m el. tan . 30 
konc. 20.30 aud d la  zagr. 21.30 
aud. zagr. 22.00 w iad . sp o rt 22.30 
aud. d la  zagr. 23.10 kohe.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A 
7.55 om ów ien ie  p ro g r. lo ka l. 14.1# 

Z  w arszta tu  pisarza”  14.25 mozal 
a m uz. 15.00 . L e w a n ty ”  15.15 D la 

dz iec i „R o b in  H ood” , 16.00 pp  
ta m te j s tron ie  O d ry  15.16 m iło śn i­
kom  m uz. fo rte p . 16.25 „W  m ik ro  
fonow e i s iec i”  24.0« m uz. 24.05 Ryb. 
serw is m orsk i,

P O N IE D Z IA Ł E K  11 M aja U  r .  >  
Wladomoścts 5.05 6.3« 7.85 12.64 

17 21. 23.50
5.10 .S w o jsk ie  m elod ie”  6 j0  

ką le n . rad . 6.45 rhuz. 7.20 m uz. 7.3Ó 
stan pogody 11.45 G łos m a ją  kob ie  
ty  11.57 sygnał czasu 12.15 rady 
m uz. ludow a 12.45 aud. d la  w si 
13.40 u tw o ry  fo rte p . 14 program  
dn ia 14.10 d la  k la sy  H I „P rzed  
w ie ka m i”  14.30 konc. 15 m el. bale­
tow e 15.19 k o m u n ik a ty  o  s tanie 
w ód 15.10 aud. d la  w ychow aw czyń 
przedszko li „N a  jesieni idz ie m y 
do szko ły ”  15.15 D ue ty  ins tru m e n  
♦alne i  w oka lne  15.30 d la  dzieci 

rad io w ym  ką c iku  m łodych 
p rzy ro d n ikó w ”  16 Wszech. Rad.
16.20 aud z  c y k lu : W olfgang Am ? 
deusz M oza rt 18.30 odpow iedzi fa li 
49 19.10 ra d io w y  k u rs  języka 
rosy j. 19.30 m uz. i  ak tua lnośc i 2& 
blokada 20.20 konc. 20.30 aud <JI« 
zagr. 21.30 aud. d la  zagr. 22.30 audi. 
d la  zagr.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SKA
6.15 om ów ien ie  p ro g r. lo ka l 6.17 

konć. 6.20 W ykona j p lan z nadw. 
6.23 konc 6.50 kopć. 8 Pow tórze­
n ie  aud satyr. . W  m ik ro fon ow e j 
s iec i”  8.15 Ryb. serw is m orsk i 13 
kon c  13.55 ko m u n ik a ty  w oka l, lu b  
m uz. 17.15 Z  m ik ro fo n e m  na im ­
prezach spo rt 17.30 z c yk lu -  u na 
szych ko b ie t 17.40 m uz, ba letow a 
17.50 W iad. Pom Zach. 18 muz. 
18.10 z c y k lu :  W walce o postęp
18.20 L u d w ik  van Beethoven—Ro­
mans 18.42 w iązanka mel. 1« try b u  
na koresp. 22 m el. ro w y w k . tZJtb
R yk, a r o .  a e ra k k

*



Program 
Zetempowskich 
Kolarskich 
Raislćw Pokofu

Godz. 9,30 —  źbiórka dru­
żyn w  punktach startowych. 

Godz. 10 — Start do raidów. 
Godz. 10 — Jasne Błonia, 

zawody kolarskie dla dzieci 
na rowerkach i  hulajnogach.

Godz. 11,20 — Jasne Błonia, 
występy zespołów artystycz­
nych.

Godz. 12,30 — przemówienie 
przewodniczącego ZM  ZMP i 
oficjalne zakończenie raidów 
na jasnych Błoniach.

Godz. 13 — Jasne Błonia, 
szosowe zawody kolarskie dla 
zawodników sklasyfikowa­
nych na dystansie 50 km, dla 
turystów (uczestników raidu)
— na 10 km. do lat 16, ponad 
16 lat na 25 km i dla kobiet 
na 5 km.

Mecz Szczecin
-  Gdańsk
zakończy 
sezon bokserski
DZ IŚ  w  n ie dz ie lą  dn . 10 tom.

Sekcja B oksu szczecińskiego 
W K K F  o rg a n izu je  os ta tn ie  w  sezo 
nie m łędzyokręgow e spo tkan ie  p ię  
ł i ta r s k ie .  T ym  razem  zm ierzą się 

rep rezen tac je  ju n io ró w  Gdańska i  
Szczecina. W  p ie rw szym  m eczu 
ty c h  d ru żyn  szczecin ian ie w ys tą ­
p i l i  w  os ła b io nym  sk ładz ie  pono­
sząc porażką z gdańszczanami.

D z is ie jszy mecz 
zapow iada się cie 
kaw ie , będzie to  
rew anż, a d ru ży . 
n y  w ys tą p ią  w  
sw ym  n a s iln ie j-  
szym  składzie 
p rz y  czym  w  d ru -  

l ż y n ie  gości zoba- 
'  czym y k i lk u  u -  

czes tn ików  rozg ry  
w e k  p ie rw szo lig o­

w y c h  la k  P o lek, W ielgosz czy K a n  
k o w sk i.

P rzec iw  s iln e j rep re zen tac ji 
Gdańska, Szczecin w ys tą p i w  n a j­
m ocn ie jszym  sk ładzie z Soko łow ­
sk im , P rażm ow skim , K a rczyń sk im  
I H a rty n iu k ie m . Do na jc iekaw sze­
go spo tkan ia  za liczyć na leży fx>je 
U ynek W ie lgosza z K a rczyń sk im  1 
S okołow skiego z K a n ko w sk im .

/AVv\WyVWvVyVA«/vW»VvWA\\V<vs».̂

W w adze PA P IE R O W E J B ie rn ac  
k i — P tak, M U S Z A  — Żm uda — 
R ok ita , K O G U C IA  — K a rczyń sk i 
— W ielgosz, P IÓ R K O W A  — Soko­
ło w s k i — K a n ko w sk i, L E K K A  — 
Z ie liń s k i — Po leks, LE K K O P O Ł - 
S R E D N IA  — H a r ty n iu k  — Sobisz. 
P Ó ŁS R E D N IA  — Tereszk iew icz — 
R yba, L E K K O S R E D N IA  — W ie rz , 
b ic k i (Prażm ow ski) — Z ie liń s k i. 
Ś R E D N IA  — S w ie rczyń sk i — K u ­
czyńsk i, P Ó Ł C IĘ Ż K A  — N arkow icz  
•— J a k liń s k i.

Początek n iedzie lnego m eczu o 
godz. 20 w  h a li spo rtow e j.

TREFFLICH PIERWSZY
na mecie V II I  etapu

K r ó la k  i Wilczewski 
w pierwsze] dziesiątce

Polonia francuska zwycięża drużynowo
TVJIEPRZELICZONE tłumy mieszkańców Berlina żegnały 9 bm.
1 ~  kolarzy wyruszających do VIII etapu Wyścigu Pokoju. Na star* 

cie honorowym w alei Stalina uczestników wyścigu pożegnał wice­
premier rzqdu NRD Walter Ulbricht, życząc kolarzom dalszych 
sukcesów na trasie wielkiego wyścigu przyjaźni i braterstwa. Star­
terem honorowym był przodownik pracy, robotnik budowlany Błock, 
jeden z tych, których twórcza praca wznosi w centrum Berlina no­
wą, socjalistyczną dzielnicą i jej pierwszą ulicę -  aleję Stalina.

Najdłuższy etap wyścigu Ber- P a w lis ia k  !  W yszyńsk i. Zâ n im i w 
lin -  Goertitz -  (226 km) „ko ń - 
czy ł się zw ycięstwem  reprezentan- w odu c iężk ich  w a ru n k ó w  na trasie , «v ffnnw nn fii r  dater»« «a»dv rtnnr* 
ta NRD Trefflicha, który wygrał oapada ją coraz to  in n i  zaw odn icy. v a n h o v ln a  iR u v e ta ?  p o d o b n i î f j ik  
na finiszu przed Pawlisiakiem v in h íífc t f i0SÍ a R»íSñ,¿?á zespół N o rw e g ii, k tó ry  rów nież
(Pol Fronc.), (Anglia). “  y i Æ  « y  cï r? |g? ni S î S pï r Â n a , ™
Królakiem (Polska), Rodowiczem T y m  czasem czołów ka, m im o  z łych  nay D ru żyn a  A n g li i  została zdekom  
(Pol. Fronc.) I Wilczewskim (Pol-
sko). Trzeci reprezentant Polski K  ‘z‘ " ^ gTóywC<,,| ! I¿í? S í ' l í í i K S
K łobuki ze ),, dalekie «  miej, - ¿ g y - g .

W  k lasy fika c ji druiynawej etap W ra iK I ™
zakończy ł się sukcesem  Polonii pogoń za czo łów ką rusza ją  Peder-
Francuskiej przed NRD, Rumunią, , s, ! î ; T Mv I hï ï " f i; a _ / i - scu i  M ax im . Na 55 k m  przed me
u a n ią  i A n g lią . tą  g ru pa  ta  je s t oko ło  5 m in u t za

Na o s try m  sta rc ie  na prze dm ie - czołów ką. L o tn y  fn isz  26 km  przed 
śc iu  B e rlin a  stanę ło 51 ko la rzy . E - m e tę  w y g ry w a  T r e f f l ic h  przed 
ta p  te n  rozegrany zosta ł w  bardzo Thom asem  i  P a w lis iak ie m . Nastę- 
c lę żk ich  w a ru n ka ch  a tm osfe rycz- Pj-Je n ie w ie lk ie  w zn ie s ie n ie  przed 
nych , w ś ró d  p rze lo tn ych  deszczów G o en itz , a następn ie  czołów ka
ze śniegiem  i  p rze n ik liw e g o  z im - w pada na u lic e  m iasta . Na os ta t- • ----- -— ,
na. Zaraz po s ta rcie , jeszcze na  m ch  m e tra ch  przed m etą  do przo M a x im  (R um unia) 
u lica ch  B e rlin a , in ic ju je  ucieczkę du  w ycho dz i T re ff l ic h  i  w śró d  n ie  «> K la b lń s k i (Polska)
P o la k  z F ra n c ji R adow icz ale na byw a łego en tuz jazm u sw oich  rod a- * ------------
-  km  czołową t ró jk ę  dochodzą A n «ów  koń czy  zw yc ięsko etap. Tuż

------- - • -  -  • - —  m  n im  m ija  m etę  P a w lis iak , a na
stąpn ie Jones, K ró la k , R adow icz i  
W ilczew ski. Na czele następne j g ru

T R E F F L IC H

In d y w id u a ln ie :
1) T re ff l ic h  (NRD)
2) P a w lis ia k  (Pol. F ranc.)
3) Jones (A ng lia )
4) K ró la k  (Polska)
5) R adow icz (Pol. F ranc.) 
G» W ilcze w sk i (Polska)
7) Pedersen (Dania)
?) S itzw o h l (A us tria ) 

Thom as (Ang lia )

Lekkoatleci AZS-ów
Poznania 
i Szczecina
walczą o prymat

Z łoc ień cu nad rep rezen tac ją  
W łó kn ia rz  w o je w ó d z tw  szczeciń­
skiego i  kosza lińskiego le kko a tle ­
c i szczecińskiego A Z S  s ta ją  dziś 
p rzed no w ym  egzam inem . K o le j 
n y m  p rze c iw n ik ie m  naszych le k . 
koa tle tów , k tó rz y  w y je c h a li wczo.

sw ym  na js iln ie js zym  sk ładz ie z 
o lim p ijc z y k a m i Potrzebo jysk im  i  
Le w an do w skim  na czele- W  ra ­
m ach spo tkan ia  do jdz ie  m .in . do 
ciekaw ego po jed ynku  pom iędzy 
czo łow ym  sp rin te rem  P o lsk i — 
aka de m ick im  m is trzem  św ia ta  — 
Zdobysław em  S taw czyk iem  a 
szczecin ian inem  K lu s k ie m , k tó ry  
os ta tn io  w  Z łoc ień cu osiągnął na 
100 m. d o b ry  czas 11.0 sek.

:em, Thom asem  l  M axim em .
W  czołów ce na  m ec ie  Jest w ięe 

dw ó ch  P o laków . Jednak trzea l 
nasz rep re zen tan t K la b lń s k i za jm u- 
je  d a le k ie  m ie jsce. P o lak  jedzie 
ju ż  resztka m i s ił. W alczy jed na k

D ru żyno w o : 
i )  P o lon ia  Francuska 
2» NRD 
S) R um un ia  
4) Dan ia 
f)  A u s tr ia  
*) B u łg a ria  
7) CSR 
*) F ra n c ja  
0) Po lska 

10) T rie s t

am b itn ie , aby n ie  zdekom ple tow ać K L A S Y F IK A C J Ą ’

1:54:37 
5:55:37 
5:35:39 
5:55:41 
5:55 M3 
5:55:48 
6:01:39 
6:01:42 
6:01 M9 
6:03:04 
7:21:38

17:58:12
18:14:43
18:17:16
18:19:04
18:21:12
18:28:57
18:47:17
19:07:44
19:13:01
20:37:30

d iu ż y n y  po lsk ie j.
Na c iężk im  etap ie  do G o erlltz  w y 

co fa ło  się 10 ko la rzy . D ru żyna  Bel 
g i l  została zdekom le tow ana po zre

Wielkie 
regaty 

motoro - wodne

KIEDY?
Szczegóły 

w  najbliższych 
numerach

IN D Y W ID U A LN A  
PO O Ś M IU  E TA P A C H
1) Pedersen (Dania)
2) Andersen (Dania)
3) Schur (NR D )
4) Deutsch (A us tria ))
5) T re ff l ic h  (NRD)
5) Van Sch li (Belg ia) )
7) Kocew  (Bu łgaria )
8) P a w lis iak  (Pol. F ranc.) 44:29:38
9) Jones (A ng lia ) 44:29:50

10) R eb ry  (Belgia)
P o lacy:

15) W ilczew sk i
16) K ró la k  
38) K la b iń s k l 
DRUŻYNO W O 
PO O ŚM IU  E TA P A C H t

44:02:31
44:08:14
44:15:45
44:21:47
44:22:06
44:24:59
44:28:39

44:33:00

44:51:05
44:52:21
«6:03:41

1) Dania
2) NRD
3) Pol. F ranc.
4) CSR
5) Bulgaria
6) A u s tr ia
7) F ra n c ja
8) Polska
9) R um un ia 

10) T rie s t

132:29:80
132:41:47
133:05:59
133:26:43
133:54:27
135M2:17
136:04:01
136:13:17
142:07:53
147:12:42

<

Walery Wątróbka ma glos

Narazie leżem
J UZ w parę dni ze szwagrem dla czego jem tego nie oda*  

Piekutoszczakiem o niczem brali? 
inszem nie mogliśmy rozma- W ogólności nie zanadto 
wiać, tylko o tych wyścigach nam sie jakoś w  tern calem 
cyklistów z Pragi czeskiej do wyścigu jechało od początku. 
Warszawy przez miasto Ber- podobnież góry jakieś tam po 
lin. drodze wypadali, a Polak naj-

l  co i  raz więcej byliśmy lepiej lubi po płaskim zasu• 
zdenerwowane tern calem prze wać — charakter ma taki rów- 
biegiem, bo widzieliśmy, że ny. To tyż trzeba było albo 
nasze chłopaki troszkie „wy- trasy równiejszej zażądać, a l-
siadają“.

Z  piątego miejsca na szóste, 
a potem na trzydzieste zdaje 
się drugie. Ale onegdaj jak  
Wójcik z Ulikiem, 
wysiedli, o mały
krew nasz nie zalała.

Boleści żełądkowe, podob­
nież nie dali jem kręcić w  dal­
szym ciągu. Co jest do wielki 
Anielki z temi źełądkami u 
naszych sportowców?

bo cyklistów na siłę uczyć po 
górach jeździć.

Zresztą na rozpacz jest jesz­
cze o parę dni za wcześnie, 

naprawdę Broń Boże nikt do naszych 
figiel zła chłopaków pretensji nie wnosi,

że na razie leżą... Może 
jeszcze odegrają na dalszych 
etapach.

A jeżeli by nawet tylko, jak  
sie to mówi, na organach sie 
odegrali, i  udało by jem sie

Już przed wojną niejaki uzyskać honorowe pierwsze 
Noji, któren był za mistrza w  miejsce od końca, tyż sie nie 
ganianiu na 5 i  10 kilometry, powiesiem. Na drugi rok bę- 
przez boleści olimpiadę, czy dzie lepiej, 
inszą jakąś sportową uroczy- A jak  nie na drugi, to na 
stość przegrał. Ale wtenczas trzeci. WIECH,
wiadomo było, że Noji dwa , 
bepszteki po polsku z cybulką ‘ 
i  przesmażonemi kartofelkami 
wrąbał przed samem biegiem 
i  dlatego kurczy dostał. Czego 
sie nawtrajali Ulik z Wójci­
kiem dotychczas nie wiemy, 
gazety nie podawali. Może 
zsiadłego mleka sie napili po 
kwaszonych ogórkach? A mo­
że węgorza drania skonsomo- 
wali pod duże jasne piwo?
Możliwe. Chociaż szwagier sie 
upiera, że to tylko mleko mu­
siało być winne, bo on osobi­
ście węgorza bardzo lubi, a za 
nabiałem nie przepada.

Jak tam było tak było, dość 
na tern, że coś tu jest nie w  
porządku, że opieki nad na- 
szemi sportowcami jak sie na­
leży widocznie nie było. Prze­
cież z cyklistami pojechali ja ­
kieś doktorzy, derektorzy, fel- 
czery ł  temuż podobnież. Jak 
widzieli, że Wójcik łapie sie 
za zsiadłe mleko po ogórku, 
albo Ulik do węgorza sie bie­
rze, po bombie jasnego piwa,

T  U P A  szczawiowa z ja jk a m i na 
"  tw a rd o , z iem n ia k i.

Gulasz w o lo w y  z puszk i, z lem nia 
i, sa ła tka z ielona, kom p o t z 

rabarba ru .

P L A C U S Z K I Z  M A K IE M

8 ły ż e k  śm ie tany. 5 ły ż e k  cukru ,
5 łyże k  m aku. 1 ja jk o  i  ty le  m ąk i 
aby ciasto można b y ło  w ałkow ać. 
W yro b ić  c iasto, rozw ałko w a ć c ie­
n iu tk o , w yk ra w a ć  szk lanką p la ­
cuszki t  p ie c  w  dobrze  gorącym  
piecu do  zarum ien ien ia .

—  Słyszałem.
— Gestapo nakryło komunistyczną komórką. 

Znam nawet nazwiska aresztowanych: Mam- 
lock, Klaus, Stieber — .sami znajomi. Pamię­
tasz, jak ci kiedyś mówiłem, że wszystkich od­
wiedzałem? Żaden się nie zdradził. Zwymyśla­
łem ich. „Tchórze!“ — powiedziałem. A  oni 
tymczasem...

— Zdun, ciszej. ,
Skinął głową: — Czy rzeczywiście tak głośno

mówię?
— Obok jest okno.
—  Dobrze. Do niczego się nie przyznali. A ro 

bota szła. Tylko mnie pominęli, chociaż się zgło 
siłem. Dlaczego, powiedz, Johann? Dlaczego ty 
przychodzisz po kwarce, a później kręcisz, opo­
wiadasz...

— Kiedy ja naprawdę. Zdun...
— Nie wierzę. Zresztą nie o to chodzi. Po­

wiedzmy, że. mówisz prawdę, że stacja poza 
Berlinem i tak dalej, że tylko raz do ciebie się 
zwrócono. Powiedzmy, że tak... Ale czy nie 
mógłbyś komuś z tych ludzi, którzy się do cie­
bie zwrócili, powiedzieć, że Zdun chce praco­
wać, zna robotę. Zdun pokornie prosi — po­
wiedz. Potrafi się odwdzięczyć.
' Stahl wtrącił:

— Byłeś socjaldemokratą. Dlaczego nie zwra­
casz się do swoich byłych towarzyszy? Dlacze­
go właśnie do mnie?

— Ja do nich już nie pójdę.
— No?
— Ślepy ma wiele czasu, dużo myśli — szu­

kał rozmówcy oczami, aby podkreślić wagę 
słów. — Do nich nie pójdę. Ja ich znam. To nie 
oni kazali ci szukać kwarcu.

Umilkł. Czekał na reakcję Stahla.
Czekał na próżno, więc dodał:
—  Przyjmę byle co, najgłupszą robotę. Niech 

się przekonają, że pracować potrafię. Johann — 
szukał jego ręki, chwycił i  ściskał boleśnie — 
zmiłuj się. Mówiłeś kiedyś, że jestem nieostroż­
ny. Nie będę. Jasiński dotąd milczy, a przecież 
ja  go znalazłem, ja go zwerbowałem. Jeżeli nie 
ufają mi, bo przed wojną szukałem ugody, to 
powiedz im, że H itler wszedł po naszych kar­
kach. Johann, powiedz im to: „Zdun twierdzi, 
że H itler wszedł »o Jego HwJlU“.

Aleksander Jackiewicz (26)

IEZA BABEL
Stahl milczał, a przecież trzeba było coś od-

owiedzieć.
Lecz ślepiec zrozumiał jego milczenie.
— Nie żądam obietnicy — rzekł pośpiesz­

nie, bojąc się może, że usłyszy odmowę — nic 
nie mów, nie obiecuj. Może rzeczywiście nie 
masz z nimi już nic wspólnego. Ale przy oka­
zji. gdy spotkasz którego, przemów za mną.

Wstał.
— Chyba już pójdę. Wyprowadź mnie na

podwórze.
Jeszcze chwilę stał. Patrzył na lampę. — 

Trzydzieści świec — mruknął.
Tego wieczora Stahl i Unger szyfrowali do 

północy. Dopiero po ukończeniu pracy, gdy sta­
ry miał nową porcję kawy i  postawił na stole 
chleb z marmoladą, Stahl poruszył sprawę 
Zduna. Opowiedział przebieg rozmowy.

Unger wstał od stołu, pozostawiając niedo- 
iedzony chleb. Przeszedł się po pokoju cicho, 
niemal bezszelestnie, i  dłońmi założonymi za 
szelki.

—  On Jest jak małe dziecko.
Stahla porwała złość: — Cóż do pioruna, 

jeszcze się boisz, jeszcze się namyślasz?
Unger przystanął zdziwiony.
—  Człowiek nas szuka — ciągnął Stahl. — 

Nas. Nikogo innego, tylko właśnie ciebie, 
mnie... Chce pracować. A  my co?

Wstał również.
— Żądam przydzielenia Zduna do mojej ra­

diostacji — zawołał.
Unger stał przed nim. Zmrużył oczy. Po raz 

pierwszy Stahl zauważył, jak się potrafi zmie­
nić jego dobroduszna twarz. — Żądasz? Czy ty 
zdajesz sobie sprawę z tego, co mówisz?

— Od miesięcy człowiek prosi o kontakt. A  
my nic, jakby to n i* byki immb*  «praw*. Pro­

wadzi nasłuch, werbuje ludzi. O nie, Unger, to 
nie jest w porządku.

Unger patrzył wciąż Stahlowi w  twarz.
— Przede wszystkim, żebym ostatni raz sły­

szał od ciebie słowo: „żądam”. Rozumiesz? A  
teraz oświadczam ci, że Zdun nie zostanie ci 
przydzielony. Chwileczkę. Czy przyjmujesz 
moją decyzję?

— Unger...
— Nie „Unger”, tylko odpowiadaj: przyj­

mujesz?
Stahl zacisnął szczęki. Długo milczał.
—  Przyjmuję — powiedział wreszcie.
Twarz Ungera rozpogodziła się.
—  A  teraz siadaj i  słuchaj. Już dwa razy 

odwiedził Zduna jego dawny kolega z AEG. 
Przegadali dwa wieczory. W czasie trzeciej, a 
może czwartej wizyty ów kolega zaproponuje 
mu spisywanie komunikatów nadawanych w 
języku niemieckim z Moskwy. Czy ciebie to 
tymczasem zadowala?

Stahl nie patrzył na Ungera. Poczuł tylko, 
Jak tamten sadowi się obok. Usłyszał:

— Gorąca głowo, wydaje ci się, że nikt 
prócz ciebie nie myśli o tych sprawach.

X X I
C  TA H L miał wolny wieczór. Unger wyje-
^ c h a ł na kilka dni do Lipska po zakup ja­

kiejś maszyny dla Winklera. Nie było do ko­
go iść.

Łaził po placu, gawędził z  Josephem. Od 
niego dowiedział się, że dziś 6ą urodziny Marie 
Carrel. U  Carrelów nie był dawno, chociaż 
przed poznaniem Burowa często u nich prze­
siadywał. Pochodzili z Hawru. Henri Carrel — 
specjalista od fabrykacji likierów, wesoły i ha­
łaśliwy, dziecinnie wprost lekkomyślny — był 
zupełnym przeciwieństwem swojej żony, ko­
biety spokojnej i gospodarnej. Obydwoje pra­
cowali u Winklera, mieszkali w  „pensjonacie”. 
Stahl lubił Marie, nie tyle może ją nawet, co 
atmosferę zadomowienia i spokoju, jaką rozta­
czała dokoła.

Dziś we Wrocławiu
spotkają się
reprezentacje
piłkarskie
Polski i CSR
[ ) Z IS I A J  na Stad ionie O lim p lJ,
, sk im  we W ro c ła w iu  spo tka ją  

się reprezentacje p iłka rsk ie  Po l. 
s k i j  Czechosłowacji Rada T re ­
ne rów  zastanaw iała się przez d łu t  
szy czas ja k  zestaw ić a ta k  i  ja k  
„ ła ta ć ”  d z iu ry  w  obron ie . Do te,| 
p o ry  nie w iadom y jest skład na­
szej rep re zen tacy jn e j „jedena 
s tk i” . N ie  chcem y staw iać żadnych 
horoskopów,... a le , zresztą przeko 
nam y się dziS,

A  oto w y n ik i i  nazw iska zdób yw  
ców  bram ek z dotychczas rozegra 
n ych  m eczów:

1925 — Praga 2:1 (1:1), b ra m k i 
d la  Czechosłowacji s trz e li l i  po la- 
cek i  P o laneck l d la  P o lsk i — 
Bacz.

!6 •— K ra k ó w  2:1 (1:1), b ra m k i 
d la  CSR Polacek i  Rehak. d la  — 
P o lsk i — Kuohar.

1928 — Praga — 3:2 (2:0), b ra m k i 
d la  CSR Puc — 2 1 Bejbl, d la  P o l- 
sk t R eim an — 2.

1928 — Praga — 1:0 (1:0), b ra m kę  
dla  CSR uzyska ł M otak.

1929 — K ra k ó w  — 2:2 (1:2), b ra m  
k i d la  CSR U her i  N ova k, d la  Po l 
sk i K o zok  1 Pazurek.

1930 — Praga — 2:1 (1:1), b ra m k i 
d la  CSR K la d ik  i  M o ta k . d la  Po l. 
sk l K is ie liń sk i.

1931 — W arszawa — 4:0 (1:0), 
b ra m k i d la  CSR P e lcne r — 2,
Bara l  N e je d ly .

1933 — W arszawa — 2:1 (1:0),
b ra m k i d la  CSR S iln y  i  Pe lcner, 
d la  P o lsk i M artyna .

1947 — Praga 6:3 (0:1) b ra m k i 
„Ja CSR K ouba la  — 2, Tisan. 
B ican, Ł u d l i Cejp. D la  P o lsk i 
C ieś lik  — 2 i  H ogendori.

1948 — W arszawa — 1:3 (0:2), 
b ra m k i d la  P o lsk i C ieślik, Gracz 
1 Spodzieja. d la  CSR K o ks te jn .

1949 — W itko w ice  — 2:0 (0:0). 
b ra m k i d la  CSR Preiss i  P a rzycky !

1950 — W arszawa 4:1 (2:1). b ra m  
k i  d la  CSR Preiss 2, C eip, d la  Po l 
sk i Gracz.

1952 — Praga — 2:2 (1:2), b ra m k i 
d la  CSR M ille r  1 Zda rsky , d la  
P o lsk i M orda rsk i i  W iśn iew ski

1953 — W rocław ...?

Kontrolne zawody
kolarskie
na torze
zostały odwołane
i  \  RGANIZATORZY kcmtrol 
'  '  aych zawodów kolarskich 

na torze zawiadamiają, że za 
powiedziane na dziś. wyścigi 
zostały przełożone na termin 
późniejszy, z powodu złych 
warunków atmosferycznych.

Zakupione bilety będą waż­
ne w drugim terminie.

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik “ . Redaguje ko le ­
g ium . R edakcja — Szczecin, A l. 
W ojska Po lskiego 29, I I  p. Tele fo 
ny : S e k re ta ria t 57-41. dz ia ł m ie j. 
s ltl 1 spo rto w y  62-25, sygna ły  
czy te ln ikó w  78-21, uz la ł korespon­
dentów  21-18, sekre tarz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red . nocna po 
godz. 20-teJ 56-18. R edakto r na ­
cze lny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. N lezam ów ionych rękopisów  
n ie  zw raca się. Ad res a d m in is tra ­
c j i :  Szczecin, A l.  W ojska P o lsk ie ­
go 29, 1 p., te l. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Po lskiego 29, I I  p. 
t t i .  29-49.

Szczecińskie Z ak ła dy G ra ficzn i 
Szczecin. K rzysz to fa  aa 1. 
X -4-4457« . Kam. na 91*». 9.6.89.


